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Lud francuski pokrzyżuje plany faszystów

Potężna manifestacja republikańska w Paryżu
W odpowiedzi na prowokacyjny wiec gaulltstów

PARYŻ PAP. W sobotę po południu, w związku z przemia­
nowaniem Alei Orleańskiej na „A leję Generała Leclerca", odbyła 
się zapowiadana oddawna demonstracja gaullistowska, którą zor­

ganizował mer Paryża Pierre deGaulle, brat generała Charles de 
Gaulle.

Demonstracja ta została szum­
nie rozreklamowana na koszt sa­
morządu paryskiego przy pomo­
cy olbrzymich afiszów o niebywa­
łych dotąd w Paryżu rozmiarach.

ty francuskie odmawiaja de Gaul- 
le‘owi prawa wykorzystywania 
pamięci gen. Leclerca do celów 
osobistych. Piętnują one udział de 
Gaulle‘a w planach podżegaczy

Ilość policji, skoncentrowanej dla Wojennych i zapowiadają, że prze-
»chrony manifestacji gaullistow- 
skiej, conajmniej dorównywała 
liczbie uczestników zgromadzenia. 
^Wracały ‘ uwagę niezwykle licz­
ne samochody policyjne, stacjo­
nowane we wszystkich bocznych 
¡Gicach oraz limuzyny dygnitarzy 
1 przedstawicieli wielkiej burżu- 
toji, którzy przybyli dla. wysłu­
chania de Gaulle‘a. Wśród pu­
bliczności zauważono również wie 
'u oficerów amerykańskich, za­
proszonych na uroczystość.

Po przemówieniu mera Paryża 
Pierre de Gaulle‘a zabrał głos ję ­
to brat — gen. de Gaulle, który 
Wygłosił przemówienie, poświę­
cone w zasadzie pamięci Leclerca. 
*V istocie rzeczy jednak było to 
Przemówienie samochwalcze. Gen.

Gaulle wyraził pogląd, że ję ­
to własna rola w historii Fran­
cji byia trudniejsza niż rola... 
Karola VII, Henryka IV i Cle­
menceau,

Po zakończeniu zgromadzenia 
ton. de Gaulle musiał zrezygno­
wać z zamiaru przejazdu przez 
Aleje Gen. Leclerca do ratusza, 
0 to wobec spontanicznej demon- 
Gracji uczestników znacznie więk 
JZego zgromadzenia republikań­
skiego, które odbywało się przed 
Shiachem merostwa XIV dzielnicy

Ma n if e s t a c j e  r e p u b l i ­
k a n ó w

20 tysięcy Paryżan, zebranych 
Przed mercstwem XIV  dzielnicy 
miasta wzięło udział w  demon- 
8tracji republikańskiej, będącej 
odpowiedzią na wiec gaullistow- 
ski.

Na trybunie, przybranej flaga­
mi o barwach narodowych, zasie­
ki przedstawiciele organizacji de­
mokratycznych, związkowych, ko­
biecych i młodzieżowych. Mani- 
jAstacji przewodniczył admirał 
Noullec, były szef sztabu gene- 
minego marynarki Wolnej Fran­
ki. Zwracała uwagę obecność de- 
®gacji II dywizji pancernej, któ- 
m walczyła pod dowództwem gen. 
Leclerca. Tłumy manifestantów 
Wypełniły szczelnie ulicę przed 
Mercstwem oraz przyległe ulice. 
. Mówcy wyrazili niezłomną wo­
li Paryża walki w obronie swo­
bód republikańskich i pokoju, 
Piętnując próbę wyzyskiwania 
'lawy gen. Leclerca do celów par­
n y c h .

Admirał Moullec oświadczył: 
’’Jedność Francuzów umożliwiła 
Wyzwolenie kraju. Obecnie po­
so li ona na wygranie bitwy o 
Pokój".

Sekretarz generalny związków 
^wodowych okręgu paryskiego 
v  Henaff, przypomniał rolę Pa- 
tyża w walce o wyzwolenie i 
^Wrócił uwagę na cementowanie 
fię jedności francuskiej klasy ro­
botniczej. Zjednoczone masy pra­
cujące — stwierdził mówca — za­
wodzą drogę faszyzmowi i nie po­
s o lą  na ponowienie próby pu- 
>  faszystowskiego z lutego 
i 834 roku.
KOBIETY FRANCUSKIE ZNI­
WECZĄ PLANY ZAMACHOW­

CÓW
„Sekretarka generalna Związku 
j-obiet Francuskich — Françoise 
"toleoque, oświadczyła, że kobie-

szkodzą zamachowi faszystow­
skiemu na swobody republikań­
skie.

Ksiądz Granier, były uczestnik 
ruchu oporu stwierdził, że miesz­
kańcy Paryża potrafiliby wzno­
sić barykady, ażeby bronić repu­
bliki. Katolicy i liczni księża są 
zdecydowani walczyć przeciwko 
faszystom spod znaku R. P. F.

Sekretarz Federacji Partii Ko­
munistycznej Dep. Sekwany — 
Guyot, podkreśla, że do R. P. F. 
należą liczni zdrajcy i kolaboran­
ci. Wykryty ostatnio spisek od­
słoni! prawdziwe oblicze R. P. F. 
Obecna polityka rządowa ułatwia 
niestety działalność faszystów z 
z szeregów tego ugrupowania. 
Rząd ucieka się do represji jedy­
nie wówczas, gdy chodzi o klasę 
robotniczą.

Były komisarz spraw wewnętrz 
nych w rządzie tymczasowym 
D'Astier de La Vigerie, podaje do 
wiadomości, że de Gaulle wyrzekł 
się zamiaru udania się do ratu­
sza, Głośne okrzyki witają to zwy 
ćięstwo manifestacji demokratycz 
nej.

Jako ostatni wchodzi na trybu­
nę przewodniczący Stowarzysze­
nia Bojowników o Wolność i Po­
kój, były minister Yves Farge, 
odczytując proklamację, przyjętą 
przez zebranych.

PROKLAMACJA
Proklamacja stwierdza, że epo- 

pea francuskiego ruchu oporu na 
leży do ludu francuskiego, który 
przelał krew w walce o Francję

wolną i niepodległą. Nikt nie ma 
prawa przywłaszczać sobie di,a 
własnych korzyści żałoby po bo­
haterach, którzy stanowią spuści­
znę całego narodu. Instytucje re­
publikańskie reprezentuje prezy­
dent republiki, który strzeże kon 
stytucji. Odmawiamy de Gaulle* - 
owi prawa pogardzania instytu­
cjami republikańskimi. Pokrzyżo­
waliśmy plany spiskowców. Miesz 
kańcy Paryża składają hołd pa­
mięci gen. Leclerca. Przypomina­
ją oni dzisiaj chwilę wyzwolenia 
stolicy, których byli świadkami i 
uczestnikami. Nic nie potrafi za­
chwiać zaufania mieszkańców Pa­
ryża do republiki. W dzisiejszej

manifestacji wzięli udział katoli­
cy, protestanci, Żydzi, bezwyzna­
niowi, republikanie, socjaliści, ko­
muniści, b. kombatanci, członko­
wie związków zawodowych, uczest 
nicy ruchu oporu. Pragniemy wol 
ności i pokoju, pragniemy repu­
bliki sprawiedliwej i społecznej. 
Niech wystrzegają się ci, którzy 
chcieliby podnieść rękę na wolno­
ści republikańskie. i

Manifestacja zakończyła się od­
śpiewaniem Marsyłianki, po czym 
manifestanci rozeszli się w  spo­
koju, wznosząc okrzyki: „Niech 
żyje republika"!, „Precz z faszy­
zmem“ !, „de Gaulle do muzeum", 
„Pokój z Vietnamern“ !.

D E M O N S T R A C J A  R P F
pod ochroną 30 tysięcy policjantów

W sobotę min. Moch skoncentro 
wał w  Paryżu 30 tys. policjantów, 
uzbrojonych w  karabiny maszyno 
we, bomby łzawiące i granaty. 
Boczne ulice były zapełnione sa­
mochodami policyjnymi. Stało też 
w pogotowiu wiele wozów sanitar 
nych. W Paryżu panuje przekona­

nie, że dopiero skoncentrowanie 
policji, umożliwiło przeprowadze­
nie manifestacji gaullistowskiej. 
Równocześnie oddziały policyjne 
krępowały demonstrację republi­
kańską. Policja nie niepokoiła zu­
pełnie bojówek gaullistowskich.

17 i 18 bm. w Warszawie odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej 
SL. — Na zdjęciu: sala obrad.

Rząd belgradzki wykazał złą wolę

W ę g r y  u jyp oiriadają  układ  
o współpracy gospodarczej z  Ju p s ła w łą

był zdolny i nie pragnął prowa­
dzenia gospodarki planowej, z dru­
giej strony — wykazał wrogość 
wobec krajów, kroczących do so­
cjalizmu. Rząd jugosłowiański nie 
życzył sobie rozszerzenia stosun­
ków gospodarczych z tymi kraja­
mi, lecz związał się z mocarstwa­
mi 'imperialistycznymi.

Jednym z najjaskrawszych do­
wodów ziej woli rządu jugosło­
wiańskiego jest fakt, że Jugosła­
wia od; szeregu miesięcy nie do­
starczyła Węgrom, przewidzianej w 
ramach ukiadu 5-letniego, rudy że­
laznej, co zakłóciło produkcję że­
laza i stali na Wę grzech.

Wobec takich okoliczności — 
stwierdza nota węgierska — usta­
ły te przesłanki, którymi kierował 
się rząd węgierski podpisując 5- 
letni układ o współpracy gospodar­
czej z Jugosławią.

BUDAPESZT (PAP). Rząd wę­
gierski wystosował notę do rządu 
jugosłowiańskiego, w której, wy­
powiada, zawarty w dniu 2,4,1'pca 
1947 r., 5-letni układ węgiersko- 
jugosłowiański o współpracy go­
spodarczej między obu krajami.

Nota stwierdza, że zaledwie w 
2 lata po zawarciu ukiadu, w stycz 
niu 1948 r. — przedstawiciele rzą­
du jugosłowiańskiego zapropono­
wali zwężenie układu. Rząd wę­
gierski spełnił życzenie rządu ju­
gosłowiańskiego, mimo, że zmiany 
te spowodowały , konieczność prze­
stawienia węgierskich planów pro­
dukcyjnych i planów handlu za­
granicznego.

Nota podkreśla dalej, że przed­
stawiciele rządu jugosłowiańskiego 
systematycznie opóźniali dostarcze­
nie koniecznych danych technicznych

Nota węgierska cytuje szereg 
faktów, świadczących, iż rząd ju­
gosłowiański, z jednej strony nie

Robotnicy budowlani podejmują zobowiązanie
przedterminowego wykonania planu na 1949 r
Ogólnokrajowa narada przodowników pracy i racjonalizatorów

WARSZAWA PAP. Zakończona w sobotę wieczorem w War­
szawie pierwsza ogólnokrajowa naradą przodowników pracy, ra­
cjonalizatorów i nowatorów budownictwa, po dyskusji z udzia­
łem kilkudziesięciu delegatów i po podsumowaniu jej wyników 
przez min. budownictwa Spychalskiego, w uchwalonej jednogłoś­
nie rezolucji postanowiła zastosować konkretne środki, które za­
pewnią przedterminowe wykonanie planu w budownictwie na rok 
bieżąey.
Podsumowania dyskusji doko- budownictwie — szczególnej kon­

na! min. budownictwa inż. M.
Spychalski, podkreślając, że w 
dążeniu do wykonania planu w

centraeji sił i uwagi wymaga 
człowiek, wykonujący ten plan: 
robotnik, majster, technik i inży-

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza

przyspiesza rozwój Pomorza Zachodniego
Konferencja Wojewódzka w Szczeciniew

SZCZECIN (PAP). W  Szczecinie obraduje pierwsza Kon 
ferencja Wojewódzka PZPR, na którą przybyli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — min A- Rapacki i członek hm 
ra Organizacyjnego KC PZPR — poseł W . Reczek.

dniu obrad wek handlu uspołecznionegoW  "’ pierwszym 
sprawozdanie z działalności 
K W  PZPR w Szczecinie wy­
głosił zastępca członka KC  
PZPR, pierwszy sekretarz tow. 
Kuligowski. Po omówieniu o- 
siągnięć i niedociągnięć szcze­
cińskiej organizacji PZPR, 
mówca stwierdził, że po zjed­
noczeniu PZPR liczy na Po­
morzu Zachodnim 65.000 człon­
ków i jest przewodnikiem kla­
sy robotniczej oraz mas pracu­
jących, prowadząc je ku Pol­
sce socjalistycznej.

Ilzięki wysiłkom PZPR osią

wzrosła w okresie sprawozdaw 
czym z 1.400 na 1-604, a ilość 
spółdzielni pracy z 91 do 137-0  
40 proc. wzrosły obroty PDT i 
PCH..

Dzięki w ysiłkom  partii za; 
szły poważne zm iany na wsi 
Pom orza Zachodniego, gdzie w 
poważnej m ierze izolowano

ną aktywizację odcinka mło­
dzieżowego i kobiecego. < 

Pilnym zadaniem na najbliż 
szy okres czasu jest usunięcie 
tych niedociągnięć. Wśród in­
nych konkretnych zadań, wy­
suwa mówca dalszą rozbudowę 
organizacji partyjnej na wsi, 
a zwłaszcza w PGłR, gdzie win­
ny one wywierać większy 
wpływ na planowanie, organi­
zacje pracy, kontrolę i walkę o 
wyższy urodzaj. Należy wzinac 
niać sojusz robotniczo - chłop­
ski przez rozszerzanie ruchu

w i^ k ich  i ogranicz o- łączności miasta ze wsią, zwła 
» Ä i Ä T S .  szcza w tych gromadach, gdzie 
no ich y y - . powstają spółdzielnie produk-ezuwa się jeszcze poważny na 
cisk wroga klasowego. Mówca 
cytuje przykłady antyludowej 
działalności części reakcyjne-

gnięto na terenie Pomorza i ]jjeru. Członkowie PZPR  
Szczecińskiego poważne wyni­
ki w odbudowie i rozbudowie 
portu i w rozwoju przemysłu- 
Nadal trwa wzmożona likwida 
cja odłogów, która będzie za­
kończona jesienią br- Rozwój 
gospodarki socjalistycznej wy

muszą zaostrzyć czujność i 
wzmóc walkę klasową-

Wieś Pomorza Szczecińskie­
go wkracza na właściwą drogę. 
Utworzono już 5 spółdzielni 
produkcyjnych, do których

nia w przemyśle państwowym 
i spółdzielczym. Ilość placó

lito stosuje gestapowskie metody
Vobec działaczy postępowych

działacze m. in. jeden z b. do­
wódców jugosłowiańskiej armii wy 
zwoleńczej — generał Junovici, 
przywódca narodu Chorwackiego 

I Ebrand i inni.
Autorzy odezwy zwracają się do 

światowej opinii publicznej i or­
ganizacji postępowych, aby podnio- 
sły głos protestu przeciwko gesta­
powskim metodom, stosowanym 
wobec patriotów jugosłowiań­
skich przez rząd Tito,

Bu k a r e s z t  (p a p ). Organ ju-
j ^słowiańskich emigrantów poli- 
! ^znych w Rumunii „Pod sztan- 
. 5rem internacjonalizmu" ogłosił 
! "I62"*? grupy emigrantów w spra- 
| ratowania życia patriotów 

*||r4conych przez titowców do 
^ ó w  koncentracyjnych.

stwierdza, że wśród u- 
znajdują się wybitni

„Pdezwa 
t̂ ionych

ziemi ornej. Ponadto utworzo­
no 21 komitetów założyciel­
skich w 21 gromadach, skupia­
jących 340 rodzin chłopskich, 
posiadających 3.031 ha ziemi. 
9 dalszych spółdzielni produk­
cyjnych znajduje się w sta­
dium wstępnych prac organi­
zacyjnych- Rozwija się rów­
nież pomyślnie ruch łączności 
robotników miasta ze wsią- 

Omawiając niedociągnięcia 
organizacji PZPR na Pomorzu 
Zachodnim, mówca wylicza 
niedostateczne dopilnowanie 
włączenia handlu spółdzielcze­
go i budownictwa do współza­
wodnictwa pracy, niedostatecz 
ną pracę wśród pewnych kol 
inteligencji oraz niedostatecz-

cyjne-
Masy robotnicze zdają sobie 

sprawę, że na czele obozu po; 
koju stoi Związek Radziecki i 
z tym przeświadczeniem, w od­
powiedzi na apel załogi Pust- 
kowa, PZPR-owcy Pomorza 
Szczecińskiego stawiają sobie 
cel: każdy członek PZPR człon 
Idem TPPR. Burzliwe oklaski 
towarzyszyły słowom mówcy.

Następnie kierownik wy­
działu rolnego K W  PZPR, 
tow. Bartel wygłosił referat o 
działalności PGR w woj- szcze 
cińskim, wskazując na przykła 
dach wzrost produkcji rolnej i 
hodowlanej PGR- Osiągnięto 
to dzięki wprowadzeniu przez 
PZPR pierwszego _ na terenie 
kraju współzawodnictwa pra­
cy robotników rolnych.

W  PGR, posiadających do­
brze działające podstawowe or 
ganizaeje partyjne, wydajność 
pracy wzrasta. Poważnym czyn 
nikiem rozwoju PGR stało się 
wysunięcie 250 robotników rol­
nych na stanowiska kierowni­
cze.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja.

.Obrady trwają-

iiier, Z dotychczasowych wyników, 
osiąganych przez robotników budo 
wlanych—minister wyciąga wnio­
sek, żę przełamywanie starego 
stosunku do pracy daje już 
zasadniczy przełom, źródłem te­
go przełomu — stwierdził mini­
ster budownictwa —  jest głębokie 
oddanie Polsce Ludowej.

Praca zespołowa 1 właściwa 
jej organizacja — to ułatwienie 
dla robotnika, technika i inżynie 
ra — oświadczył następnie mini­
ster Spychalski. Trzeba przy tym 
dbać o sprzęt 1 należycie go wy­
korzystywać, trzeba oszczędnie 
zużywać materiały. W Związku 
Radzieckim — ciągnął mówca — 
robotnicy z zaoszczędzonych ma­
teriałów budują nowe mieszkania 
dla ludności pracującej. Jest to 
godny stosunek proletariatu do je 
go własnej sprawy.

V/ dalszym ciągu minister ape­
lował o upowszechnienie wśród 
wszystkich pracujących w budów 
nictwie — walki o podniesienie wy 
dajnoścl przez: lepszą organizację 
pracy, lepsze zużycie sprzętu o- 
raz współdziałanie robotników, 
techników, inżynierów i central­
nego kierownictwa. Podnieść trze 
ba nie tylko wydajność w robotach 
murarskich, ale równomiernie i 
w pozostałych dziedzinach pracy.

Trzeba podnosić w budownic­
twie bezpieczeństwo i higienę pra 
cy, jedność, dbałość .kierownic­
twa rad zakładowych o robotni­
ka, usuwać biurokratyzm z pra­
cy kierownictwa, trzeba podwyż­
szyć jakość i wydajność pracow­
ników projektowych — oto zada­
nia, jakie minister budownictwa 
stawia na najbliższy okres.

Wielką siłą, która jednoczy ro 
botników budowlanych w walce 
o wykonanie postawionych przed 
nimi zadań i która pomaga poko 
nywać trudności —  jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza— 
powiedział następnie minister 
wśród ogólnej owacji.

Minister zwrócił następnie uwa 
gę na zadania planu 6-letniego, 
który przy dwukrotnym zwiększę 
niu stanu zatrudnienia wymaga 
czterokrotnego wzrostu rozmiaru 
robót w stosunku do stanu obec­
nego. Łącznie z nasyceniem co­
raz większą liczbą maszyn i me­
chanizmów, realizacja tych za­
dań będzie wymagała dalszego 
wzrostu wydajności pracy o 65 
proc. Na sali wybuchają oklaski, 
gdy min. Spychalski stwierdza, że 
zadanie to jest zupełnie wykonal­
ne, a jednocześnie konieczne dla 
szybszej budowy podstaw ustroju 
socjalistycznego w Polsce.

Mówca kończy apelem do dele­
gatów, by wraz z całą armią ro­
botników budowlanych podjęli o- 
fensywę o wykonanie planu na

rok 1949. Będzie to również wkład 
w walkę obozu antybnperialistycz 
nego ze Związkiem Radzieckim na 
czele o postęp i pokój.

Końcowe słowa ministra wywo 
łują długotrwałą owację. Rozlega 
się „Międzynarodówka“ .

W atmosferze ogólnego entu­
zjazmu jednogłośnie zatwierdzo­
no uchwalę, w której po-lski ak­
tyw budowlany postanawia roz­
szerzyć w br. socjalistyczne współ 
zawodnictwo procy na co naj­
mniej 60 proc. załóg budowlanych 
oraz objąć pracą akordową co 
najmnięj 75 proc. tych załóg.

Uchwala stawia zadanie upow­
szechnienia dotychczasowych o- 
siągnięć racjonalizatorskich w 
dziedzinie murarki i tynkarstwa 
zespołowego co najmniej na 40 
proc.*murarzy, tynkarzy, cieśli, 
zbrojarzy, betoniarzy i innych ro 
botników. Aktyw budowlanych 
wzywa kierownictwa przedsię­
biorstw do szerokiego stosowania 
—- niedostatecznie upowszechnio­
nych wynalazków i ulepszeń. U- 
chwała apeluje do Ministerstwa 
Budownictwa o rozbudowę pań­
stwowych biur projektowych, sta 
wiając przed nimi zadanie przygo 
towania dokumentacji technicz­
nej do dnia 22 lipca.

Uchwala aktywu budowlanego 
zobowiązuje załogi budowlane do 
przedterminowego wykonania pla 
nów na rok bieżący oraz do zrea­
lizowania i przekroczenia zajdano 
wanych oszczędności. Przeciętną 
wydajność pracy wszystkich załóg
— głosi uchwala w zakończeniu
— podnieść należy w roku bieżą­
cym o 12 proc.

Zespoły artystyczne
ARMII MARSZ. ROKOSSOWSKIEGO 

i WOJSKA POLSKIEGO
wystąpią na Wybrzeżu

„Dni Morza" zapowiadają się 
na Wybrzeżu jako jedna z naj­
wspanialszych imprez w tego­
rocznym sezonie letnim. W bo­
gatym programie „Dni" znajdu­
je się m. inn. występ zespołu 
pieśni Armii Marszałka Rokos­
sowskiego, który na zaproszenie 
robotników portowych śpiewać 
będzie w magazynie „Krzywik“ 
w Nowym Porcie, Występ ten 
został zapowiedziany na dzień 
27 bm.

W dniu 29 bm. również na za­
proszenie robotników portu gdań 
skiego wystąpi w „Krzywiku" 
zespół artystyczny Wojska Pol­
skiego. Organizatorami obu im­
prez są rady zakładowe instytu­
cji położonych na terenie portu 
gdańskiego.
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Jedynie w oparcie o sojusz i przyjaźń ze Zwiqzkiera Radzieckim
m o ż n a  b u d i a a a a i a a ć  s o c j a l i z mIII WOJEWÓDZKI ZJAZD TPPR

Dnia 19 bra., w odświętnie udekorowanej sali pray ul. Sobót ■ ¿o olbrzymiego zainteresowania i 
kl 15 we Wrzeszczu, odbył się Ill-ci Wojewódzki Zjazd Towa- j potrzeb narodu w tej dziedzinie, 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radz ieckiej. Na ścianach sali widnie- . q 0 wypełnienia zadań Towarzyst- 
}ą transparenty z hasłami „Nie prosimy o pokój —  o pokój wal- j wo powinno przystąpić w naj­
eżymy , |,Nasza droga —  ma-rk sizm-lemnizm, nasz ceł — socja- | ściślejszej współpracy ze wszyst— 
lizm“ . 1 ~ ■
Zjazd, na który przybyło oko­

ło 500 delegatów, otworzył Prze­
wodniczący Wojewódzkiego Za­
rządu TPPR wojewoda gdański 
tow. inż. St. Zrałek, witając ge­
neralnego konsula ZSRR ob. Cho 
robrycha, przedstawiciela Zarżą 
du Głównego TPPR wiceministra 
Widy-Wirskiego, przedstawicieli 
partii politycznych z PZPR na 
czele, przewodniczącego ORZZ— 
tow. Jankowskiego, wiceprzewod­
niczącego WRN — posła Stefań­
skiego, przewodniczącego ZMP 
tow. Pawlikowskiego oraz przy­
byłych przodowników pracy.

Jako pierwszy przemówił gene 
rainy konsul ZSRR ob. Ohoro- 
brych, witany długo niemilkną­
cymi oklaskami przez zgromadzo 
nych. Konsul Chorobryeh przeka 
zał w imieniu narodów ZSRR naj 
serdeczniejsze pozdrowienia dele 
gatom. „Polsko-radziecka przy­
jaźń — powiedział — zrodzona 
we wspólnej walce przeciwko fa- 
srystliwskiemu najeźdźcy, była po 
tern wykuwana w praktyce dnia 
codziennego“ . Mówca stwierdził, 
że społeczeństwo polskie jest w 
olbrzymiej większości prawdzi­
wym przyjacielem narodu ra­
dzieckiego, a jednocześnie dał wy 
raz przekonania, że przyjaźń ta 
z każdym dniem będzie się coraz 
bardziej pogłębiała.

Po wystąpieniu generalnego 
konsula Chorobrycha, które sala 
przyjęła owacyjnie, manifestując 
przez to uczucia, jakie żywi dla 
narodów radzieckich, przemówił 
w imieniu społeczeństwa Wybrze­
ża wiceprzewodniczący AVRN po­
seł Stefański.

Mimo kłamliwej propagandy 
międzywojennego dwudziestolecia 
—  naród polski zrozumiał, że 
ZSRR stanowi główną ostoję po 
koju. TPPR ma wiele do dokona­
nia w dalszej pracy zbliżenia na­
rodu polskiego do naszego wiel­
kiego sojusznika. Całe społeczeń 
stwo Wybrzeża jest zainteresowa 
ne w zacieśnienju przyjaźni, któ­
ra jest poważnym czynnikiem w 
umocnieniu pokoju.

Wszyscy zebrani podchwycili 
okrzyk, wzniesiony przez posła 
Stefańskiego na cześć kraju so­
cjalizmu, orędownika pokoju i na 
cześć wielkiego przyjaciela Pol­
ski —- generalissimusa Stalina.

TPPR STAŁO SIĘ MASOW4 
ORGANIZACJ4

Po przemówieniach powital­
nych przedstawiciel Zarządu Głów 
nego TPPR wiceminister Widy- 
Wirski wygłosił referat zasadni­
czy, w którym przedstawił na 
wstępie początki rozwoju Towa­
rzystwa. Z 10.000 członków w 
końcu roku 1945, stan liczebny 
TPPR wzrósł do ponad 1.256.00Ó, 
Ten żywiołowy rozwój organiza­
cyjny nie jest jedynie wynikiem 
czasu. Wśród najszerszych rzesz 
narodu polskiego wzmacnia się 
przyjaźń z ZSRR, na co złożyło 
się wiele czynników: wspólne tra 
dycje postępowo-wyzwoleńcze z 
robotnikami, chłopami i inteligen 
cją narodów ZSRR, powszechne 
uświadamianie prawd historycz­
nych, których wymowę podkreśla 
ły Stałe akty pomocy ze strony 
ZSRR, utrwalenie się demokra­
tycznych podstaw Polski i dal­
szy rozwój postępu Społeczno- 
ekonomicznego. Podstawowym źró 
diem naszych zwycięstw jest przy­
jaźń, pomoc i przykład ZSRR. 
Największym wydarzeniem w Pol 
see, które przyczyniło słę do u- 
gruntowania przyjaźni polskich 
mas- pracujących do narodów 
Związku Radzieckiego było zjed­
noczenie partii robotniczych.

Wiceminister Widy-Wirski o- 
mówił z kolei' sytuację między na 
rodową, wskazując na stały 
wzrost sił obozu, pokoju, po czym 
przeszedł do nakreślenia najważ­
niejszych zadań TPPR na najbliż 
szą przyszłość.

AKTUALNE ZADANIA
Obecnie stoi przed TPPR za­

danie dalszego propagowania idei 
pokoju i bezpieczeństwa narodów,

Krzyże Zasługi
dla matek - Polek 
e*e F ra n cja

W A R S Z A W A  (PAP). Prezy

kimi organizacjami zawodowymi, 
młodzieżowymi, społecznymi i 
kulturalno-oświatowymi. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na 
odcinek wiejski.

Wicemin. Widy-Wirski wzniósł 
na zakończenie rgferatu okrzyk 
na część braterskiej przyjaźni poi

zapoznawania społeczeństwa pol­
skiego z osiągnięciami ZSRR i 
pogłębiania wymiany kulturalno- 
oświatowej z narodami radziec­
kimi. Dzisiaj, kiedy przyjaźń do 
ZSRR ma masowy społeczno- 
polityczny charakter, trzeba do­
stosować działalność organizacji ' sko-radzieckiej, pokoju demokra-

W  walce z imperializmem i kosmopolityzmem

Konferencja w obronie pokoju
zakończała obrady w  Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W  Bu
dapeszeie zakończyła się dwu­
dniowa konferencja w_ obronie 
pokoju- Na zakończenie kon­
ferencji uchwalono jednomyśl 
nie rezolucję, która stwierdza 
m- in.:

„Ślubujemy, że W ęgry będą 
jeszcze potężniejszym bastio­
nem niezwyciężonego frontu 
pokoju, że jeszcze bezlitośnie! 
będziemy prowadzić walkę 
przeciwko próbom mieszania 
się imperialistów i reakcji w 
wewnętrzne sprawy Węgier, 
przeciwko ich prowokacjom i 
zamaskowanym agentom. 

Ślubujemy, że będziemy pie-

lityzmowi, za pomocą którego. 
wrogo\yie pokoju chcą osłabić 
nasze szeregi.

Przykładem dla- nas jest pa­
triotyzm radziecki, oparty na 
uczuciach narodowych i pro­
letariackim internacjonaliz­
mie-

W  myśl uchwal Paryskiego 
Kongresu Pokoju jeszcze bar­
dziej zacieśnimy więzy mię­
dzynarodowej solidarności z 
setkami milionów ludzi, wal­
czących o pokój.

Kroczyć będziemy wiernie u 
boku Związku Radzieckiego 
oraz trwać niewzruszenie we 
froncie pokoju, któremu prze-

lęgnować w narodzie ducha wodzi Związek -Radziecki i w 
patriotycznego demokratyzmu | którym walczą o utrwalenie 
i bezlitośnie walczyć przeciw-' pokoju kraje demokracji ludo- 
ko nacjonalizmowi i kosmopo- wej”.

tycznego i postępu, generalissi­
musa Stalina i Prezydenta Bieru­
ta, co zgromadzeni podchwycili 
wśród długo niemilknących Okla­
sków.
NOWE WŁADZE WOJEWÓDZ­

KIE TPPR
Orkiestra odegrała hymn ra­

dziecki i polski, po czym prze­
wodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego TFPR wojewoda gdański 
tow. inż. St. Zrałek złożył spra­
wozdanie z pracy Towarzystwa w 
ostatnim okresie. Po ożywionej 
dyskusji, w  której zwrócono u- 
wagę między innymi na koniecz­
ność umasowienia organizacji 
TPPR na terenie wsi, podsumowań 
przebiegu obrad dokonał tow. 
Zrałek, po czym zjazd wybrał no­
wy zarząd woj. TPPR.

W skład zarządu weszli ob. ob.: 
Antoniewicz (Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej), prof. Dobrowol­
ski (dyr. Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Gdańsku), Gniew (Zw. 
Zaw. Rybaków), Gierka (przodow­
nik pracy Stoczni Gdańskiej, Głę- 
hikowski (ZMP), Grunwald (se­
kretarz wojew. zarządu TPPR), 
Jankowski (przewodn. OKZZ), 
dr Jeka (prezes oddz. TPPR Gdy­
nia), Lewków (z ramienia oddz. 
TPPR Gdańsk), Misiotek (lfterat), 
Sliwowski (pracownik K.W.PZPR) 
Skonieczny (prezes K.W. Stron. 
Demokratycznego), Szpinek (z ra­
mienia Stron. Ludowego), Staw­
ski (Zw. Zaw, Marynarzy), Złe- 
mecka (z ramienia Kuratorium 
Gdańskiego Okr. Szkolnego) i 
Wojewoda gdański tow. Inż. Zra- 
lek.

Tilowska „droga do socjalizmu"

współpracy przede wszystkim 
przez upowszechnienie kultu­
ry i sztuki obu krajów wśród 
najszerszych mas. Postanowio­
no utworzyć w obu krajach po 
2 lektoraty języka polskiego i 
węgierskiego oraz stworzono 
podstawy dla rozbudowy pra­
cy instytutów węgierskiego w 
Polsce i polskiego na W ę­
grzech.

Uchwalenie rezolucji zakończy- Podwyższono ilość wza.jem- 
łó obrady Zjazdu. nych  stypendiów z 6 do 20.

Wszechsironti^ współpracę kulturalną z Węgrami
przew tSuje plan wymiany na 1949/50 r.

W A R SZ A W A  (PAP). 17 bm. Oba kraje wymienią w ciągu 
zakończyła obrady polsko - wę roku delegacje pisarzy, art y- 
gierska komisja mieszana dla , stów, działaczy kulturalnych > 
realizacji umowy o współpra- j związkowych, naukowców itd. 
ey kulturalnej. j Ustalono regulamin nagrody

W  rezultacie obrad uehwa- literackiej, która będzie przy 
łono plan współpracy na okres znawana co roku w obu kra 
t949 — 50. Piań przewiduje roą | jach dnia 1 maja za najlepszy 
szerzenie ram dotychczasowej , przekład literacki.

DoboszyAski zmierzał do zaognienia stosunków

między polskim rządem emigracyjnym a ZSRR
Zeznania oskarżonego w pierwszym dniu procesu

Jak już podawaliśmy, przed Rejonowym Sądem Wojskowym w War­
szawie, toczy się proces przeciwko działaczowi endeckiemu, szpiego­
wi i dywersantowi — Adamowi Doboszyńskiemu. Poniżej zamieszcza­
my dokończenie sprawozdania z pierwszego dnia rozprawy.

sżonym następnym liście otwartymMętne wywody Doboszyńskiegę 
zawierają wiele rażących sprzecz 
ności, gdyż np. mówiąc o swym 
rzekomym sprzeciwie wobec aktów 
gwałtu przeciw ludności żydow­
skiej, podaje w tym samym zda­
niu, iż kazał w Myślenicach roz­
bijać sklepy, należące do Żydów, 
a zrabowane towary oblewać ben­
zyną i palić.

Z kolei Doboszyński zajmuje się 
omawianiem swej działalności w 
okresie wojennym. Z wywodów je­
go wynika, iż w Szeregach Woj­
ska Polskiego znajdował się nie­
długo, uchodząc przez granicę na 
Węgrv, gdzie też szybko zajął się 
działalnością polityczną. Kiedy ów­
czesny członek gabinetu wojenne­
go rządu emigracyjnego min. Sey- 
da dowiedział się, iż jego poplecz­
nik przebywa w Budapeszcie, po­
leci! przewiezienie go samolotem 
lo Wioch, skąd Doboszyński szyb- 
co przedostał się do Francji, gdzie 
,vziąt aktywny udział w machina­
cjach przeciwko Sikorskiemu.

Oskarżony powołuje się na swe­
go mistrza Dmowskiego, a _ dla 
usprawiedliwienia swej niechęci do 
Sikorskiego oświadcza, iż znajdo­
wał się w opozycji do ówczesne­
go premiera polskiego rządu emi­
gracyjnego.

Osk. szeroko komentuje ogło­
szony na łamach „Jestem Pola­
kiem“ swój list otwarty, skiero­
wany do Antoniego Słonimskiego, 
w którym nawołuje do „rozwiąza­
nia kwestii żydowskiej“ w Polsce, 
przez masową emigrację Żydów z 
kontynentu Europy. Mówiąc o ma 
sowej eksterminacji Żydów przez 
Hitlera, oskarżony sugeruje, że 
Hitler rozpoczął ją rzekomo dopie­
ro po nieudaniu się zakulisowych 
pertraktacji z „pewnymi czynnika­
mi światowymi“ . Doboszyński wy­
raża przekonanie, że eksterminacji 
tej można byłoby uniknąć, gdyby 
nastąpiła zdecydowana

do prezydenta Raczkiewicza, osk. 
Doboszyński — wówczas oficer 
czynnej służby — domaga się od 
„prezydenta“ udzielenia dymisji gen. 
Sikorskiemu i powołania na stano­
wisko wodza naczelnego gen. 
Sosnkowskiego. Według siów oskar 
żonego, fakt publikacji tej noty 
miał decydujący wpiyw na zmianę 
linii politycznej Sikorskiego.

Doboszyński oświadcza: „wsku­
tek tego incydentu rząd Sikorskie­
go przestraszył się na dobre wiel­
kiego oburzenia, które zapanowało 
wówczas w światku emigracyj­
nym“. Oskarżony jednocześnie 
utrzymuje, że nie zdawał sobie 
wówczas sprawy z zamiarów 
Związku Radzieckiego wobec Pol­
ski. Mówi on: „patrząc dziś wstecz 
widzę, że nie zdawałem sobie wów­
czas sprawy z konkretnej konfigu­
racji, którą Polska uzyskała dzięki 
paktowi że Związkiem Radzieckim, 
a która wyraża się w Polsce od 
Sanu i Bugu do Odry i Nysy. O

Doboszyńskiego znamy nie od j 
dziś. Znamy go jako jednego z | 
czołowych organizatorów faszy­
stowskiej V-ej kolumny w Polsce 
przedwojennej, jako gorącego i 
fanatycznego propagatora idei 
hitlerowskich, jako prowokatora, 
który robił wszystko, by jak naj­
bardziej Upodobnić Polskę, pod 
względem ideologicznym i poli­
tycznym, do W łoch faszystow­
skich i Niemiec hitlerowskich.

Pierwszym orężem prowokato­
ra politycznego jest kłamstwo. 
Doboszyński jest mistrzem kłam­
stwa. Doboszyński nic przyznaje 
się do zarzutu sformułowanego 
w akcie oskarżenia, iż był agen­
tem wywiadu niemieckiego. Ale 
Doboszyński wyłgiwuje się od 
odpowiedzi na zasadnicze pyta­
nie: czym wytłumaczyć, że wszy 
stko to, co czynił on i jego przy 
jaciele polityczni, lak bardzo szło 
na rękę Niemćom hitlerowskim, 
ii  nieodparcie nasuwało myśl o 
uzgodnionym działaniu endec­
kich faszystów i sztabu NSDAP?

Oto naprzykład fragment dzia­
łalności Doboszyńskiego, o kló- 

akcja par- ' rym  była mowa w pierwszym  
lamentów państw anglosaskich. Aby j dniu procesu. Gen. Sikorski, jako 
poprzeć to rozumownaie powołuje | szef rządu polskiego na emigra- 
się na oświadczenie Schachta na cji,¡podpisał układ ze Związkiem

dent

procesie w Norymberdze.
Na iamach „Walki“ zamieścił 

oskarżony również list otwarty do 
gen. Sosnkowskiego. Tleni tego 
listu byt pakt polsko-radziecki z r. 
1941. Kampania, którą ów list 
rozpętał, postawiła Sikorskiego w

____  Rzeczypospolitej nadał, tnid„ej sytuacji, zaogniła stosunki
Krzyże Zasługi 54 matkom licz j rniędzy rządem radzieckim a rzą- 
nego potomstwa, _ przebywam- dê  ,ondyńskim. Wówczas to ustą 
cym na emigracji We Francji. ? r/ adu min. Zaleski, gen.

Odznaczono przeważnie cor- gosrkowski , Seyda. Dalszym cią- 
ki i zony górników , których Fienl tej polityki byia publikacja

a f i Fzez pLbLzyńskkgo^

Rcidzieckim. Układ ten był oczy 
Wiście Ciężkim ciosem dla hitle­
rowców, którzy byli żywotnie za 
interesowani w izolowaniu Zwią 
zku Radzieckiego i niedopuszcze 
niu do utworzenia silnej koalicji 
antyhitlerowskiej. Hitlerowcy ze 
skóry wyłazili, żeby storpedować 
układ polsko-radziecki. A Co robi 
Doboszyński? Organizuje ogróm-

Zapytajmy: w czyim interesie 
leżało storpedowanie układu pol­
sko-radzieckiego? W  interesie i 
na rzecz Niemców działał Dobo­
szyński i wszyscy jego endeccy i 
sanacyjni przyjaciele polityczni. 
Nic tu nie pomoże nie przyzna­
wanie się.

Ujęty i postawiony w obliczu 
odpowiedzialności prowokator 
płaszczy się, usiłuje przywdziać 
barwę ochronną, by zamaskować 
swą prawdziwą istotę i stworzyć 
sobie bazę dla dalszej zbrodniczej 
działalności. Doboszyński nie 
przestaje ani na Chwilę szermo­
wać hitlerowską demagogią so­
cjalną, której — pojętny uczeń 
faszystów niemieckich  — był spe 
cjalistą jeszcze w okresie przed­
wojennym. Ostrożnie macając 
grunt i wpatrując się uioażnie w 
twarze sędziów, przemyca tu i 
ówdzie słówko uznania dla re­
form społecznych, dokonanych w 
Polsce. Złowieszczą swą koncep­
cję „Międzymorza“ — bloku 
państw Europy środkowej i 
wschodniej, skierowanego prze­
ciw ZSRR, usiłuje obecnie przed 
stawić jako niewinny program— 
nieomal identyczny z... progra­
mem współpracy państw demo­
kracji ludowej.

Doboszyński zaprezentował tu 
pierwszym dniu procesu znany 
nam dobrze ż jego poprzedniej 
działalności repertuar środków 
prowokatorskich. Ale żadna pro­
wokacja nie potrafi zagłuszyć 
pytania, Które zadaje opinia pu­
bliczna — dlaczego tak się dotych 
Czas składało, że działalność Do

ną kampanię przeciwko Sikor- j boszyńskiego i Doboszyńskich za

noty rządu 
września 1943 r.do francuskich zagłębi węglo-: radzieckiego z 

Wych. I Nawiązując do tej noty, w ogto

skiemu i występuje z żądaniem 
usunięcia Sikorskiego i powoła­
nia na jego miejsce Sosnkow­
skiego.

losze i niezmiennie wychodziła 
na szkodę narodu polskiego i na 
korzyść wrogów Polski, w tej licz 
bie na korzyść hitlerowców?

tym, że Związek Radziecki cały 
swój autorytet i siłę "rzuci na'' 
szale za takim właśnie rozwiąza­
niem zagadnienia Polski, nikomu 
się wtedy na emigracji nie śniło“ .

Ze śmiercią gen- Sikorskiego 
rozpoczyna się drugi etap 
działalności osk. Doboszyńskie 
go. Grając na konflikt mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
mocarstwami anglosaskimi, o- 
skarżony zaczyna propagować 
taktykę „ekonomii krwi”, bę­
dącej rozwinięciem polityki 
„stania z bronią u nogi”.

W  długim i mętnym wywo­
dzie oskarżony stara się przed 
stawić swą koncepcję ideową 
jako „społecznie bardzo rady­
kalną”. Mówi nawet: „że ze 
zwycięską ideologią marksi­
stowską łączyły mnie pewne 
dążenia do radykalizmu spo­
łecznego”. Posuwa się wreszcie 
do deklaracji, że jest — rze­
komo zwolennikiem reform u- 
strójowo - gospodarczych w 
Polsce Ludowej, które w pierw 
szej fazie szły zupełnie dokład 
nie w kierunku, jakiego od dłu 
gich lat pragnął”. 
Charakteryzując społeczeństwo 
polskie na emigracji, oskarżo­
ny stwierdza, że czynniki poli­
tyczne na emigracji od samego 
początku poszły wyraźnie na 
uzależnienie się od mocarstw 
zachodnich. Ludzie ci zatracili 
linię samodzielnej polityki, a 
ponadto „weszli w kompromis 
ze światem kapitaUfityeznym”. 
Według słów osk. środowisko 
to stało mu się nienawistne. 
Doboszyński mówi, ż.o w odczy­
tach, jakie wygłaszał na emi­
gracji starał się o „przymie­
rzenie” wyznawanej przezeń 
katolickiej doktryny społecz­
nej do przemian, jakie zaszły 
w Polsce, z którymi musiał-się 
liczyć, pragnąc kontynuować 
swą działalność.

W dalszym ciągu oskarżony 
.omawia zagadnienie tzw. „Między 
morza“ . Na terenie Rzymu, po 
wkroczeniu wojsk alianckich, u- 
tworzony został klub Europy 
środkowo - wschodniej, którego 
członkami byli m. in. bracia Po­
niatowscy. Podobnie w  Londynie 
utworzony został klub „Między­
morza“ . Te dwa kluby były pró­
bą praktycznej realizacji t. zw. 
konfederacji naredów Europy śród 
kowo-wschódniej. Zdaniem oskar­
żonego koncepcja ta mogła być 
zwrócona przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Doboszyński poda­
je, że z inicjatywy klubu londyń­
skiego powstały „zalążki“ klu­
bów „Międzymorza'’ w  Paryżu i 
Brukseli. Osk. przyznaje, że będąc 
na terenie Niemiec w 1S4S r w i­
dział już wyraźnie, że koncepcje 
„Międzymorza“ reżyserują agen­
tury anglosaskie.

Dalszy ciąg rozprawy 20 bm.

Pian przewiduje wystawie­
nie w obu krajach celniej' 
szych sztuk teatralnych i przo 
łożenie conajmniej 3 książek 
W  ramach współpracy oh« 
przedsiębiorstw filmowych 
przewiduje się podjęcie roż' 
mów na temat realizacji współ 
nego filmu o życiu Petoefiego 
i Bema. Komisja przyjęła do 
wiadomości znaczne rozszerzę' 
nie współpracy' między radio 
polskim i węgierskim. Na Fe- 
stiyal Młodzieżowy, który od­
będzie się na jesieni w Buda­
peszcie, wyjedzie grupa około 
650  ̂młodzieży polskiej. Zwiąż' 
ki Zawodowe wyślą na wczasy 
grupy 150-osobowe. W  ramach 
zacieśni enia stosunków praso' 
wych —węgierska agencja pr9 
sowa wyśle stałego korespofl' 
deuta do Warszawy. Oprócz t* 
go obie strony będą organizo­
wać wycieczki dziennikarzy-

Oaza demokracji 
zachodniej

Minęły z górą dwa lata d  
chwili, gdy prez. Truman, ogła­
szając sivą słynną „doktrynę“i 
zapowiedział szeroką pomoc <*' 
merykańską dla Grecji monar 
cho-faszystowskiej i nazwał jl 
„oazą demokracji zachodniej" 
na południowym Wschodzie EW
ropy.

Od tego czasu setki milionów 
do lar o w wydal rząd amerykań­
ska na broń i amunicję dla f°‘ 
szystów greckich, od tego czas>‘ 
wzmogła się i zaostrzyła boha­
terska walka ludu greck ie j 
przeciwko rodzimej reakcji i ob­
cym interwentom.

W czerwcu odbędzie się w L 
tenach kolejny proces zorgani­
zowany przez monarcho-faszt 
stów przeciwko grupie wybił' 
nych działaczy EAM, związkó,0 
zawodowych oraz innych orga­
nizacji demokratycznych. 

Ośmiu oskarżonych uwięzi0' 
nych w obozie na wyspie Makr0' 
sis w okresie od 9 do 27 mai* 
poddawano bez przerwy nieład'1' 
kim torturom.

Po 10 — 20 razy na dobę R7,V' 
GAN O WIĘŹNIÓW DO ii \l0' 
RZA(!), gdy zaś wypływali 9° 
brteg —- bilo pałkami i stemp^ 
mi karabinowymi. W € 1 * 0 ^
d w u n a s t u  d n i  i  n o c y
DAWANO IM SPAĆ, zmusza 
do pracy nocnej, a w dzień W  
zano stać pod palącym słońceW1’ 
nago, z rękami podniesionymi 
górę i z 20-kilo gramowym cięś9' 
rem ńa ramionach.

28 maja oskarżonych przeUtir/ 
ziono do Pireusu. Połowa z P° 
śród przywiezionych  z w ysfj 
Makronisos, nie piogła się po^  
szać o własnych siłach. Rozp^', 
wę sądową trzeba było odroczllj 
na dziesięć dni, aby: lekarze 
Ucyjńi mieli czas na doprou 
dzenie podsądnych do bard^1' 
„przyzwoitego“ stanu... ,» 
Tak wygląda „praworządnej , 

i "sprawiedliwość' w greek1.] 
„oazie demokracji zachodni 
gdzie — jak windom,o — nłe iń, 
W" dziej". BEZ WIEDZY l 
DY ambasadora USA — ^-ej 
dy‘ego i szefa amerykańską 
misji ivojskowej — gen- 
Flecta.
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Polskie towary zdobywają rynki zagraniczne
W  roku bieżącym przewidu­

je się dalszy wzrost — couaj- 
umiej o 25 proc. — obrotów na­
szego handlu zagranicznego. 
Zawdzięczamy to przede wszyst 
kim rozwojowi produkcji prze­
mysłowej i rolniczej oraz pod­
niesieniu się jakości towarów, 
które znajdują chętnych na­
bywców na rynkach międzyna­
rodowych- Udział naszego han­
dlu w obrotach światowych wy­
nosił w okresie przedwojennym 
zaledwie ok. 1 proc- Obecnie, na 
skutek zmian w układzie sto­
sunków gospodarczych na świe 
cie oraz dzięki przebudowie 
struktury gospodarczej Polski, 
obloty naszego handlu zagra­
nicznego wzrosły z 14-tu dola­
rów na głowę ludności w 1938 
roku do 40 dolarów w 1948. O- 
gólna wartość importu i eks­
portu polskiego zwiększyła się

warowego, a, już w roku bież- 
wyniesie tylko 38 proc. Świad­
czy to o wzroście obrotu inny; 
mi towarami, produkowanymi 
w kraju, a zarazem o uszlachet­
nieniu naszej produkcji.

Równocześnie rozwijają się 
także stosunki handlowe z im 
nymi krajami, nie należącymi 
do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Polityka handlo­
wa Polski idzie po linii wymia­
ny towarowej ze wszystkimi

państwami, niezależnie od ich 
ustrojów politycznych, o ile tył 
ko taka wymiana oparta jest 
na zasadzie obustronnych ko­
rzyści.

Miarą wzrastającej wymiany 
handlowej i zainteresowania 
rynków zagranicznych naszą 
gospodarką jest ilość umów o- 
statnio podpisanych, względnie 
znajdujących się w realizacji- 
Nawiązane zostały stosunki 
handlowe z Pakistanem i lu-

R © z l m d o w a  c i i i © d n i
pomoże w zaopatrzeniu ludności w ryby

z 446 milionów dolarów w 1933 j Żeligowskiego, omówiono aktn- 
roku do 1-038 milionów w roku 
ubiegłym.

Czynnikiem, który ma duży 
wpływ na rozwój naszego prze­
mysłu i handlu oraz możliwo­
ści eksportowych, jest systema­
tycznie rozwijająca' się współ­
praca ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji lu­
dowej. W  roku bieżącym pla­
nuje się dalszy wzrost obrotów 
handlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim o 20 proc. . . .

Jedną z najpoważniejszych 
pozycji naszego handlu zagra­
nicznego stanowi i będzie jesz- 
ecz przez dłuższy czas stano­
wił — węgiel i koks. Mimo ros­
nących cyfr bezwzględnych, 
udział procentowy tego surow­
ca w naszym eksporcie wyka­
zuje już tendencje zniżkowe. W  
roku 1946 eksport węgla stano­
wił 62 proc. ogólnego obrotu to-

Na konferencji przedstawi-; einie na Łasztowni, została już 
cieli Oddziałów Centrali Ryb- wykończona. W końcu roku 

"  ' ~ przyszłego dużą chłodnię rybną
otrzyma również Gdynia. Trze-

nej, która odbyła się w Szcze­
cinie pod przewodnictwem  oh

alne zagadnienia, związane z 
rozprowadzaniem ryb . do 
wszystkich ośrodków miejskich 
i wiejskich w kraju. Centrala 
Rybna dąży obecnie do podnie­
sienia jakości sprzedawanego 
towaru, co wiąże się przede 
wszystkim z rozbudową chłodni 
i wagonów chłodniczych, by w 
jak najkrótszych czasie zlikwi­
dować prymitywny sposób chło 
dzenia lodem-

Obecnie CR przystępuje do 
tworzenia sieci chłodni . we 
wszystkich bazach wojewódz­
kich. W  ramach planu 6-cio let­
niego chłodnie powstaną rów­
nież w hurtowniach i półhur- 
towniach. Pierwszym etapem w 
tej dziedzinie inwestycji jest 
budowa chłodni portowych i 
zwiększenie taboru chłodni ko­
lejowych.

Chłodnia, budowana w Szcze­

ci duży obiekt tego typu pow ­
stanie w Świnoujściu- R yba 
morska będzie dostarczana z 
tych trzech ośrodków w głąb 
kraju, przy czym  duży nacisk 
będzie położony na zaopatrze­
nie wsi. W  celu popularyzacji 
spożycia ryb  na wsi, w ysyłane 
są próbne transporty przy. po­
m ocy sam ochodów—chłodni- Po 
wstaną również w gm inach 
tzw. »probiernie ryb.

diami, skąd impęrtOwać bę­
dziemy bawełnę, jutę, herbatę 
i skóry, eksportow ać polskie 
w yroby  przem ysłu m etalowe­
go, elektrotechnicznego i pa­
pierniczego. Prow adzone są 

Egiptem ,

W  dniu 17 bm. na pokładzie 
s/s „Kraków” odbyła się uro­
czystość, w czasie której Pań­
stwowo - Spółdzielcze Przed­
siębiorstwo „Spedytor” objęło 
patronat nad załogą statku. W

również rozmowy z Egiptem, uroczystości uczestniczył Pre- 
z którym w okresie powojem ; g e n t m ^  Gdyni

Cen Centrum Wychowania 
Morskiego ob. Michałowski,

„Spedytor“ nawiązuje współpracą
7L z a ł o ę j ą  e s i k ó w * *

nym nie mieliśmy jeszcze żad­
nego układu handlowego. 
Istnieją ponadto poważne moż­
liwości nawiązania wymiany 
towarowej z Iranem i Chinami 
Ludowymi- W  połowie czerwca 
rozpoczną się rokowania pol­
sko - szwedzkie. Dodatkowe 
rozmowy, przeprowadzone z 
Londynem, ustaliły, że w ra­
mach układu polsko * brytyj­
skiego znajdą się na liście na­
szych towarów eksportowych 
tekstylia, chemikalia, szkło, wy 
roby papiernicze itp. Polska 
polityka handlowa dąży do za­
wierania układów, opartych ną 
długotrwałych umowach. Jest 
to ściśle związane z planowa­
niem naszej gospodarki.

I i-g o  sekr- K M  P Z P R  w Gdy­
ni tow. Rudnicki oraz przedsta 
wi ciele instytucji żeglugow ych 
W ybrzeża,

Do gości przem ów ił kapitan

statku Miłobędzki po czym 
nacz. dyr. „Spedytora” inż. Pa­
wio wsiu wręczył załodze dy* 
płom objęcia patronatu. Koło 
Ligi Kobiet, pracujące przy 
„Spedytorze” ofiarowało mary 
narzom biblioteczkę. Ekspozy­
tura przedsiębiorstwa w Kato­
wicach przekazało upominek 
wykonany w węglu. Tow. Rud­
nicki zamykając uroczystość 
podkreślił w swoim przemowie 
niu znaczenie akcji obejmowa­
nia patronatów nad załogami 
naszych statków. Są one sym­
bolem więzi marynarzy z pol­
ską klasą robotniczą.

Wrak motorowca „W arszawa 0 “  w Gdyni
Jak już donosiliśmy, w środę 

15 bm. holowniki „Swarożyc“ i 
„Herkules“ przyciągnęły do Gdy 

! ni wrak motorowca „Warszawa 
| II“ .W najbliższym czasie komisja, 
złożona ze specjalistów, zajmie się 

I badaniem stanu kadłuba oraz mo
, toru. Przycumowany do Nabrze- 

W .rok u  1948 uzyskaliśm y peł ża Rumuńskiego wrak przedsta- 
ne odrodzenie naszego _ handlu Wia opłakany widok. Wszystkie 
zagranicznego. R ok  bieżący, sta | jeg0 nadbudówki, łącznie z dru- 
nie się pierw szym  rokiem  jego  gim pokładem, są kompletnie wy- 
stabilizaeji, pogłęb ia jąc i grun-1 palone. Ze względu na całkowi- 
tu jąc naszą pozycję  na arenie j te zamulenie motorów, trudno 
m iędzynarodow ej. (W. P-) (jest obecnie przesądzić, jaki jest

ich stan. Przypuszcza się jednak, 
że nie będą one wymagały poważ 
niejszego remontu, a po oczysz­
czeniu i zakonserwowaniu będą 
zdolne do pracy. Przyszłość wra­
ku uzależniona jest od Minister­
stwa Żeglugi, - które zadecyduje, 
czy będzie on odbudowany, sprze 
dany, czy też przeznaczony na 
złom. W wypadku przekazania 
statku do odbudowy, trzeba bę­
dzie wykonać nowe plany, uwzglę 
dniające zmiany, zgodne z żeglu­
gowym przeznaczeniem „Warsza­
wy 11“ .

Jak „Orbis“ przygotowuje się
c fo  , ,  ID n i  M  &  sr z

Dyr. „Orbisu“ ob. Wawrzyniak 
informuje nas o przygotowaniach 
do sezonu letniego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem „Dni Mo­
rza“.

— Cąlą akcję zorganizowania 
„Dni Morza“ przejęła na siebie 
Liga Morska — mówi dyr. W a­
wrzyniak. — Odnośnie frekwen­
cji, przypuszczam, że w czasie 
„Dni Morza“ liczba wycieczko­
wiczów przekroczy iOO.OOO osób.

Nasze przygotowania obejmują 
przede wszystkim organizację po 
ciągów popularnych z głębi kra­
ju. Do tej pory zaanonsowano H 
pociągi. Ogółem przybędzie ich 
ponad 10. Ważnym momentem to 
naszej pracy jest organizowanie 
wycieczek szkolnych. Przygoto■ 
wanid te są w pełnym toku, ale 
narazie trudno przewidzieć, ile 
takich laycieczek przybędzie na 
Wybrzeże. Ze suiojej strony prze 
widuję conajmniej 20.

Niezależnie od „Dni Morza“ 
placówki „Orbisu“ przygotowują 
się intensywnie do sezonu letnie­
go. Projektuje się wycieczki po­
pularne autokarami na Kaszuby 
i na Mazury-.. Przewiduje się rów 
nież przybycie większych grup 
turystów z zagranicy, przede 
wszystkim z Czechosłowacji. O- 
becnie dobiegają końca przygo 
towania do sezonu w Juracie, 
gdzie odnawiamy 7 luksusowo 
wyposażonych pensjonatów.

— Kiedy „Orbis" otworzy no­
wy hotel w Gdańsku?

—Hotel ten otworzymy w dniu 
22 lipca. Będzie on posiadał 100 
nowocześnie urządzonych po­
koi, restaurację, kawiarnię, bary 
śniadaniowe, w których każdy 
będzie mógł spożywać tanie i po­
żywne posiłki. Wykańczaniem, 
gmachu zajmują się przedsiębior

stwa SPB i GDO i należy żywić 
nadzieję, — kończy nasz roz­
mówca,—że wykonają one wszy­
stkie roboty w terminie.

(hs).

Wzrost przeładunków i milionowe oszczędności
przyniesie zastosowanie mechanicznego sprzętu w portach

Jedną z największych bolączek 
naszych portów, zwłaszcza zaś ze­
społu Gdańsk — Gdynia, stanowi 
brak nowoczesnych, zmechanizo­
wanych pomocniczych urządzeń 
przeładunkowych, mogących skró­
cić znakomicie manipulacje maga­
zynowe. Przyczyny tego stanu rze 
czy, podobnie jak i ogólnego znisz­
czenia naszych portów, szukać na­
leży w rabunkowej gospodarce 
okupanta, który w obliczu klęski 
ogołoci) całkowicie nasze Wybrze­
że z lekkiego sprzętu pomocnicze­
go, wywożąc go lub po prostu za-

P I Ę Ć D Z I E S I Ą T  LAT P R A C Y
k a p ita n a  B o g a io w a  n a  W o łd ze

Przed kilku dniami upłynęła 
50-ta rocznica pracy kapitana 
żeglugi śródlądowej Mikołaja 
Bogatowa- Jest on jednym z 
łudzi, którzy kochają rzekę, po; 
święcili jej całe swoje życie, i 
zdobyli szacunek współpraco­
wników i kolegów. Kapitan Bo- 
gatow rozpoczął służbę jako ma 
ryriarz. Zdolny, lecz uparty 
młodzieniec, lubiący pracę, po­
trafił wybić się nawet w tym 
czasie, gdy żeglugą kierowali 
jeszcze carscy urzędnicy. W  
1912 roku pływa już jako kapi­
tan parowca, co w owych eza- 
sach mogło być udziałem nie­
wielu przedstawicieli ludu.

Lecz prawdziwą pracę rozpo­
czął kapitan po Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Kieruje 
on większymi statkami na Woł 
dze, a od 1935 roku bez przar- > 
wy pływa na parowcu „Michał 
Kalinin”, który kursuje na 
przyśpieszonej linii astrachań­
skiej- W  1942 roku kpt. Boga- 
tow i jego załoga chlubnie wy­
różnili się pod Stalingradem- 
Wypełniając odpowiedzialne 
zadania, parowiec „M. Kalinin” 

.przebił się przez zapory nie­
przyjacielskiego ognia, w- rej­
sie, który zadziwił nawet do­
świadczonych specjalistów mor 
skioh.

Bogatow był doświadczonym 
dowódcą i dobrym towarzy­
szem. Dzięki temu zdobył ol­
brzymi _ autorytet i uznanie- 
Wielu jego uczniów z wdzięcz­
ności wspomina swojego nau­
czyciela.

Każdą wolną chwilę kpt, Bo­

gatow  poświęcał Sztuce. W ielu  
m arynarzy flo ty  śródlądow ej 
pam ięta w ystąpienie kapitana 
w sztuce Gogola pt. „R ew izor”, 
którą wystaw iało Am atorskie 
K oło  A rtystyczne statku. _ N ic 
dziwnego przeto, że artyści tea­
tralni by li częstymi gośćm i pa­
row ca „M ichał K alin in” , spę­
dzając na jego  pokładzie wcza 
sy letnie.

Państwo radzieckie w ysoko 
oceniło zasługi znakom itego ka 
pitana. Został on udekorow any 
Orderem Czerwonego Sztanda­
ru P racy  i medalem >,Za obro­
nę Stalingradu” .

tapiając na dnie morza i kanałów 
portowych.

W roku 1945 polskie władze por 
towe nie znalazły na terenie ze-

V W >  -  j>Ą
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Sztaplarka
spoiu Gdańsk — Gdynia ani jed­
nego z przedwojennych urządzeń 
pomocniczych, a otrzymane w ra­
mach dostaw UNRRA sztaplarki, 
ze względu na swój stan, były 
częściej remontowane niż używa­
ne do pracy. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że kiedy przystąpiliśmy do 

| planowej odbudowy portów, spra­
wa usprawnienia przeładunków rnu- 

I siała znaleźć się na drugim planie, 
się przeładunek, należało przede 

; Aby porty ożyły i mógł odbywać 
j się przeładunek, należało przede 
* wszystkim odbudować nabrzeża i

SOBOTKOWE OGNIE
i ś c i  p ó # e f / « $ s # » £ e  B s c B & f a i h m

Za kilka dni na polskich wybrze- osadach rybackich, w czasie gdy pło­
zach zapioną ogniska sobótkowe, ną ognie sobótkowe, rybaczki wnoszą 
Szczególnie interesująco odbywa się do chat łodygi tataraku i liście klonu,
impreza „puszczania wianków“ u ry­
baków Helskich.

Niegdyś półwysep Helski wyodrę­
bniał się pod wieloma względami od 
reszty kraju. Pradawne obyczaje i 
zwyczaje, sięgały swą tradycją czasów 
zamierzchłych i jeszcze dzisiaj widzi 
się w nich wiele naleciałości pogań-

Dowodem tego są uroczyście ob­
chodzone „Sobótki“ , które poza pięk­
na tradycją dają młodzieży możność 
wyżycia się w pieśni, zabawach i tań­
cach. Rybacy palą w przeddzień sobó-

aby uchronić bydło przed złośliwo­
ścią legendarnego Smętka.

Odwiecznym zwyczajem spożywa 
się w wieczór sobótek prażoną rybę. 
Gospodyni kładzie do tygla żelazne­
go na przemian raz warstwę ryb, 
drugą warstwę ziemniaków, dodając 
wiele soli, cebuli i pieprzu. Garnek 
zamyka szczelnie, obwiązuje mokrą 
chustą, ażeby para nie mogła wycho­
dzić i wstawia go do pieca. Po upły­
wie trzech kwadransów potrawa jest 
gotowa. Naczynie stawia się ną 
stół i cała rodzina wprost z tygla

magazyny, zmontować dźwigi i in­
ne urządzenia załadowcze. Z ko­
nieczności więc w okresie pierw­
szych 4 lat wszystkie prace wy­
konywano ręcznie, a wysokie o- 
siągnięcia przeładunkowe, w po­
staci rekordowego za- i rozładun­
ku statków, osiągnęliśmy dzięki 
ofiarnej i umiejętnej pracy na­
szych robotników portowych.

Dokładne studia porównawcze, 
przeprowadzone przez naszych spe­
cjalistów wykazały, że w innych 
portach europejskich, zwłaszcza 
zaś radzieckich, uzyskano te sa­
me, a często dużo wyższe normy 
dzięki zastosowaniu mechanicznych 
środków przy mniejszym nakładzie 
pracy i kosztów. Dlatego też po 
wykonaniu najważniejszych inwe­
stycji, zajęto się również u nas 
zagadnieniem zmechanizowania prze 
ładunków i manipulacji magazyno­
wych.

Tegoroczne kredyty inwestycyj­
ne przewidują już poważne sumy 
na zakup wzorcowego sprzętu me­
chanicznego, który w niedługim
już czasie rozpocznie służbę w ze­
spole Gdańsk — Gdynia. M. in. 
na liście zamówień znajduje się 
kilka doskonałych sztaplarek me­
chanicznych, stanowiących nieod­
zowną pomoc w obsłudze maga­
zynów. Sztaplarki wyposażone są 
w silnie wózki o napędzie elektrycz­
nym lub benzynowym i służą do 
podnoszenia ładunków o wadze do 
1,5 tony na wysokość do 3 me­
trów. Łatwość obsługi, zwrotność 
i szybkość poruszania stanowią
główne cechy zamówionego sprzę­
tu. Przeprowadzona kalkulacja wy­
kazuje, że zastosowanie tego ty­
pu sztaplarek, z których każda 
pracuje zg 24 iudzi, przyniesie w

parowozów, pracę tą wykonywano 
dotychczas ręcznie. Mała lokomoty­
wa o napędzie Diesla szybko i 
sprawnie wyciągać będzie z to­
rów poddźwigowych puste wago­
ny, podstawiając na ich miejsce 
załadowane. Zastosowanie wiasnej 
lokomotywy umożliwi ponadto 
„Portorobowi“ skrócenie czasu le­
galizacji wagi wagonów z rudą 
żelazną. Dla usprawnienia przeła­
dunków rudy zamówiono również 
szufle trymerskie o. napędzie spa­
linowym. To proste i stosunkowo 
tanie urządzenie przyczyni się do 
znacznego skrócenia czasu posto­
ju statków w porcie. Mechaniczne 
szufle trymerskie, spuszczone do 
luku statku, po częściowym wy­
braniu ładunku dźwigami, zgarniać 
będą pozostałą rudę w jedno miej 
sce / by umożliwić pełne wykorzy-

tek na mierzei Helskiej liczne ogni- | spożywa sobótkową potrawę, po-

Lepsze nefedy wyładunku rudy
obniżają koszty transportu morskiego

W związku z przedtermino­
wym rozładowaniem statku s/s 
„Henrik Ibsen“ Robotnicze Przed 
siębiorstwo Przeładunkowe „Por 
torob“ otrzymało od f-my „Bal-

„TAKSÓWKI“
na v odach korzą Czarni®

tica“ — klarującej statek, pismo 
z podziękowaniem.

„Czujemy się w obowiązku wy 
razić Wam nasze pełne uznanie 
— pisze „Baltica“ —- oraz podzię 
kowanie za szybki rozładunek ru 
dy ze statku „Henrik Ibsen“ w 
czasie jego postoju w Gdańsku» 
Przy tej okazji pragniemy pod­
kreślić, że w wyniku usprawnie-

ska. Na szczytach wydm, z nastaniem 
mroku, zapalane są beczki, nasycone 
smolą, węglem drzewnym i innym łat­
wopalnym materiałem, jak szyszki

chróst itp. Beczki umieszczane są wy-
a ! nia wyładunku, m im o poważnego [ soko na długich tyczkach, przybra-

pijając obficie w myśl zasady, że 
„ryba musi pływać“ .

Po wieczerzy młodzież i starsi gro­
madzą się na wydmie koło beczki. Po 
zapaleniu smoły, wśród śpiewów o 
„Nocy świętojańskiej“ , następują plą­
sy, które trwają aż do całkowitego 
spalenia się beczki. Do tańców przy­
grywa muzyka. Chłopcy tymczasem 
bawią się w „bimsowanie“ , „petere- 
te“ , w „kranga“ i ,guzy grać“ .

Z momentem, gdy płonąca beczka 
runie i zgaśnie na ziemi, wszyscy 
biorą się za ręce i śpiewają kroto- 
chwilną piosenkę. (A. Sw.)

Szufla trymerska

ciągu 6 miesięcy 1.700.000 zł. o- 
szczędriości.

Poważnym udogodnieniem będzie 
również zastosowanie mechanicz­
nych podciągarek, do przetaczania 
wagonów. Ze względu na brak

dużym ośrodkiem rybołówstwu bałtyckiego

Na wodach Morza Czarnego, 
szczególnie w pobliżu wybrzeży 
kaukaskich, zdobyły olbrzymią po 
pularność pasażerskie kutry szyb 
kobieżne, które otrzymały nazwę 
„taksówek morskich“ . Kuracju­
sze, bawiący na letniskach i w u- 
zdrowiskach nadmorskich, odby­
wają na kutrach dalekie wyciecz­
ki między portami i na pełne mo­
rze. Szybkobieżne kutry wybudo­
wały stocznie Poti, które doskona­
lą się w robotach konstrukcyjnych 
małych jednostek morskich.

nych w girlandy kwiecia, łodygi tata­
raku i gałęzie klonu.

Zwyczaj palenia beczek, stanowi 
prastarą formę stosowanych przed wie 
kami ogni ostrzegawczych dla prze­
pływających w pobliżu brzegów pół­
wyspu okrętów, by nie najechały na 
mieliznę. Rybacy więc, tak jak ich 
praojcowie w ubiegłych stuleciach, za­
chowali sposób urządzania ognisk, 
które obecnie są także manifestacją

podwyższenia dziennych rat wy­
ładowczych dla rady w bieżącym 
sezonie, statki są rozładowywane 
szybciej niż przewidują umowy, 
co pośrednio wpływa na potanie­
nie kosztów transportu morskie­
go. Wyrażamy nadzieję, że tem­
po rozładunku, osiągnięte przez 
robotników „Portórobu“ , zostanie
utrzym ane co najm niej na tym 1 nych zdarzeń państwowych. Np/ pale- . 
sam ym  poziomie ■zapewniając hut , nie tego rodzaju ognisk zainicjowali , twórnia sztucznego lodu, dla k tó-

* - • 1 na wmiira airain ani., ¡-ych w ykańcza się obecnie nowe

Darłowo staje się jednym z waż 
niej szych ośrodków naszego rybo­
łówstwa bałtyckiego. Przedsiębior 
stwo połowów „Arka“ ' przeprowa 
dza tu obecnie poważne roboty 
inwestycyjne, które mają na celu 
zwiększenie wydajności pracy ry­
baka. Między innymi w  basenie 
rybackim pracuje nurek, który 
badając dno portu, stwierdził, 
żę ze względu na silne zamulenie, 
w najbliższym czasie powinny byc 
przeprowadzone roboty czerpalne.

W pierwszych dniach lipca w 
Darłowie będzie oddane do eksplo

do racjonalnego wykorzystania po 
łowów miejscowych rybaków.

Podciągarka

stanie pojemności chwytaka. Do­
tychczas pracę tą wykonywano 
fęcznie łopatami.

Spośród innych urządzeń pomoc­
niczych wymienić należy 1,5-tono- 
we wózki magazynowe o napędzie 
benzynowym, przeznaczone do prze 
wozu towarów w obrębie portu. 
Brak takich wózków dotychczas 
dotkliwie dawał się u nas odczuć. 
Zastosowanie 8 wózków przyniesie 
pól miliona złotych oszczędności 
miesięcznie.

Plan 6-ietni przewiduje wyposa­
żenie naszych portów w większą 
ilość mechanicznych urządzeń po­
mocniczych, co przyczyni się do 
dalszego usprawnienia przeładun­
ków, racjonalizacji pracy a poza 
tym przyniesie wielomilionowe 
oszczędności.

Dodać należy, że zakupiony 
sprzęt posłuży naszym inżynierom 
i technikom za wzór do opraco­
wania w kraju nowych typów 
sztaplarek, wózków, podciągarek i 
innego sprzętu pomocniczego, któ­
ry musi być przystosowany do spe 
cyficznych warunków pracy w por­
tach polskich. Jest rzeczą pewną, 
że w niedalekiej przyszłości wszyst 
kie tego rodzaju urządzenia będzie­
my mogli produkować w kraju, (s)

Stocznia Gdańska
przyspiesza odbudowę „Oliwy !f

! radości rybaków z okazji nadzwyczaj- l , .. - , j , . ,
' nych zdarzeń państwowych. Np. pale- ! atacR fabryka mączki rybnej i wy

niotwu polskiemu 
korzystną zwyżkę 
nych".

i czeskiemu 
rud żelaz-

rybacy na wielką skalę w dniu Zjed- 
, noczenia Partii Robotniczych i w nie­
co mniejszym zakresie stosują w cza- 

■ się „Dni Morza“, W poszczególnych
pomieszczenia i montuje maszyny. 
Obie te inwestycje przyczynią się

W związku ze zmniejszeniem 
natężenia prac przy budowie ru- 
dowęglowców, Stocznia Gdańska 
skoncentrowała większą ilość ro­
botników na pokładzie „Oliwy“ . 
Na nabrzeżu leżą przygotowane 
przez kadłubownię i warsztaty 
mechaniczne części, które w szyb 
kim tempie montuje się w kadłu 
bie statku. O ile zostanie rozwią­
zana sprawa motorów napędo­
wych, wykończenia „Oliwy“ na­
leży się spodziewać jeszcze w ro­
ku bieżącym.

Statek „Oliwa“ wybudowany zo 
stał przez Niemców w stoczni 
szczecińskiej. Skutkiem nalotów 
alianckich prace na pochylni zo­
stały przerwane, a kadłub uszko 
dzóny przez bomby lotnicze. 
Stoczniowcy polscy, wydelegowa 
nj z Gdańska do Szczecina, do­
kończyli wykonanie poszycia i 
przeprowadzili wodowanie. Ka­
dłub wodowany został przychodo­
wany do Stoczni Gdańskiej, któ­
ra obecnie wykończy statek, (w)
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Przodownice postępu
MATKA LENINA

Lekarz petersburski Aleksan- I 
der Blaak, był — na swoje cza- I 
sy —- niezwykle postępowym. VVy i 
chowywał swe dzieci według no- j
woczesnych zasad higieny, uczył j Krajowa Konferencja Ligi 
je samodzielności, dzielności, i Kobiet, która obradowała w 
przyzwyczajał do pracy fizycznej. I Warszawie, dala obraz stoją-

Poważny krok naprzód

Liga Kobiet rozwija współzawodnictwo pracy
Postępowość jego nie sięgała je 
dnak tak daleko, aby udostępnić 
garnącym się do wiedzy corkom 
naukę w poważniejszym zakresie. 
Jedna z jego córek Maria, wy-

! eych przed nią zadań: dalszego 
wciągnięcia wielomilionowych 
mas kobiecych do czynnej bu­
dowy naszego państwa ludowe­
go. podniesienie ich poziomu

chodząc za mąż w 1863 roku ża i Politycznego, kulturalnego i 
profesora Ilię Ulianowa, była j fachowego, mobiiizae.ji do wal- 
wszechstronnie oczytana, znała ; 0 trw ały pokój, powiązanej
dobrze muzykę i języki obce. i z wall<a 0 produkcję. D otych- 

Małżeństwo Ulianowyeh było j ezas stosowane b y ły  w tym  ee- 
szczęśliwe. Nie znaczy to jednak j ' ' 1 przew ażnie m etody pracy 
że życie ich było lekkie. Po kilku I grupow ej, kursy, odczyty, po- 
latach Ilia Uiianow porzucił do- I padanki. Ostatnio wprowadzo- 
brą posadę profesora w Niżnirn [ rlv został również i system pra- 
Nowtgrodzie i przeniósł s ię  do ! c-y indyw idualnej, pozw alający 
Symbirska, by poświecić si« i za -Pomocą żyw ego «Iow a do- 
szerzeniu oświaty wśród ludu i trze,c do kobiet m ezorgam zow a- 
Szlachetny idealista, zapraco- i nych,’ rjogfliibjc wśród nich pra- 
wany, w ciągach rozjazdach, ! i^ nswiadaima.iąoą. 
zdał troskę o dzieci na żonę. Ma- ! . p rzełom ow ym  dla pracy L.K.
ria była ich nauczycielką i u- 
kształtowała ich charaktery. Po 
śmierci męża w 1886 poświęciła 
się tylko dzieciom. Wymagało to 
z jej strony wielu ofiar, gdyż 
wszystkie dzieci Ulianowyeh wy 
brały trudną drogę w życiu, dro­
gę walki o ideały.

Gdy dzieci dorosły, Maria za­
pomniała, co to jest spokój w do­
mu, poznała za to sale sądowe, 
wiezienia, szpitale i cmentarze.

W 1887 r. najstarszy syn. Alek 
sander. został skazany na śmierć 
za ud"iał w spisku przeciwko ca­
ratowi. Córka Anna, była wów­
czas w więzieniu. W  tym samym 
roku po raz pierwszy był aresztu 
wany syn. Włodzimierz, 'w  1889 r. 
umiera córka Olga. Potem znowu 
lata wiezienne Włodzimierza, Dy 
mitra. Anny i Marii.

Matka nie załamuje się nigdy

był luty rb. Ożywczy prąd, jaki 
wywołało w życiu całego kra­
ju zjednoczenie klasy robotni­
czej, znalazł i tam swe odbicie, 
pobudzając do wyłonienia no­
wych form pracy i nadając jej 
nowy rozmach.

Zorganizowane zostało współ­
zawodnictwo między poszczegól 
nymi organizacjami wojewódz­
kimi L-K. Dużą uwagę zwró­
cono na wieś, stanowiącą odci­
nek szczególnie zaniedbany.

Pierwszy etap współzawodni­
ctwa trwał od lutego do maja. 
Zwycięstwo przypadło w udzia­
le kobietom śląsko - dąbrow­
skim. Drugi etap stanowił za­
razem czyn kobiet przed K on­
gresem Zw. Zawodowych.

Sztandar zdobyło woj. Rze­
szowskie, które osiągnęło naj­
lepsze wyniki mimo niezwykle 
trudnych warunków pracy

Przy współudziale Ligi po­
wstało w przemyśle ponad 5 
tys. zespołów współzawodniczą­
cych, podczas gdy jeszcze w 
marcu rb. było ich zaledwie 
700! Jeszcze bardziej uderzają­
cą jest cyfra zespołów, współ­
zawodniczących w rolnictwie, 
wynosząca blisko 2.500.

Piękne wyniki osiągnęła pra­

ca w PGR. gdzie powstało 718 dziej dał się we znaki brak do 
kół. Na ogólną ilość 3000 gmin , statecznie liczebnego aktywu 
w Polsce, w ponad 2000 założone | terenowego. A ponieważ dużo 
zostały kobiece Rady Gminne; jest kobiet chętnych do pracy.
w tysiącach gromad zorganizo­
wała Liga Kobiet Koła Gospo­
dyń.^

Mimo wielkiego rozmachu 
dotychczasowa działalność po- 
siadąla szereg braków. Najbar-

Przy budowie osiedla robotniczego Z .0.7?. na Mirowie w War­
szawie pracują kobiety—murarki. Na zdjęciu—Genowefa Mi­
chalik, Stanisława Kopielnicka i Kazimiera Malcnda przy

pracy

świadczy to, iż kierownictwo 
zbyt mało udzielało uwagi tej 
te.j sprawie.

Dał się też zauważyć niejed­
nokrotnie brak dostatecznie ści 
siej współpracy i porozumienia 
między działaczkami Ligi, a 
kobiecym aktywem związko­
wym i Samopomocą Chłopską.

Walka z tymi brakami bę­
dzie jednym z zadań rozpoczy­
nającego się obecnie trzeciego 
etapu współzawodnictwa. Prze­
zwyciężenie ic-b pomoże w wy­
pełnieniu zadań produkcyj­
nych, oświatowych i organiza­
cyjnych. Zadania te będą po­
wiązane z trwałą kampanią w 
sprawie obrony pokoju.

Rozpoczęty nowy etap przy­
niesie też nowe posunięcia na 
odcinku poprawy stanu zatrud­
nienia kobiet, na co państwo 
przeznacza ok. 680 mil. zł. K lu­
czewu do wypełnienia tych za­
dań jest stałe podnoszenie po­
ziomu politycznego aktywu li­
gowego. organizowanie szkole­
nia w różnych formach

Te postępy ruchu kobiecego 
są wyrazem rosnącego w szero­
kiej rzeszy kobiet poczucia, że 
państwo ludowe daje im wol­
ność, kulturę i stałą poprawę 
bytu. Lu.

(Proszę za bilety!
| ,,Proszę za bilety, odzywa się
" obok nas glos konduktorki. Nie 

dziwi nas to, przywykliśmy bo­
wiem, -że funkcję tą sprawują ko­
biety. A przecież jest to zawód 
— w którym rozpoczęty pracę 
niedawno. Przed wojną w Polsce 
nie byio prawie wcale kobiet-kon- 
duktorek.

| Oto jak pracują gdąńskie kon- 
i duktorki.

Melania Nowik (Nr 304) „kur­
suje“ przeważnie 9-ką na Sian- 
ki. W dzień powszedni ruch na tej 
trasie jest stosunkowo maty, ale 
za to w niedzielę tramwaj jest 
szczelnie wypełniony „plażowicza-

Rozumie dzieci, zagrzewa do czy zarówno ze Względu na brak
n n ™ V Vy T “ 1?' dróg  i dojazdu, jak i specwficz-ntn. jak i reszta rodzeństwa, u- . . .  - - - - - -
wielbiał swą dzielna matkę.

We wrześniu 1910 r., w Sztok­
holmie, Lenin, no raz ostatni w 
życiu spędził kitka dni ze swą 
matka. Gdy w kwietniu 1017 r. 
wrócił do Petersburga, matka iuż 
nie żyła. Zmarła w lipcu 1916 
r. Pom!mo pilnych spraw poli- 
tvczpych, Lenin w dniu swego po 
wrotu udał ąię na cmentarz, aby 
oddać hołd pamięci matki.

(według R. Kownatora)

Prace artystek ludowych
na II Festivalu Sztuki w  Sopocie

Na bogatej i ciekawej wysta­
wie sopockiej dużą część pawilo-

ne trudności podejścia  do k o - ' nu, poświęconego sztuce ludowej, 
biet w iejskich. | zajmują prace kobiet. Są to prze-

M spolznwo.lniotwo^ w yłon iło de wszystkim malowanki i wyci- 
przed L. K. nowe, bojow e za d a -' „ , . , ,
n ia : w spółdziałanie w walce Z j nar!kV Malowanki Pochodzą prze- 
analfabetyzm em  i pracę w K o- i z W0J■ krakowskiego. Tam
mitetach R odzicielskich  —wre- i *elsze kobiety wiejskie odznaczają 
szcie stworzenie kobiecych  R a d !Slę dużym zmysłem estetycznym i 
Gm innych. j  zamiłowaniem do dekorowania

O w ynikach pracy  L.K. na j - ; wnętrz- w  domach ich, malowane 
w ym ow niej świadczą c y f r y . ! sz;akj biegną wzdłuż ścian, piec 
L iczba je j członków  dosięga ; mieni się wszystkimi kolorami tę- 
c y fry  1 m iliona 400 tysięcy. ' iczy> girlandy malowanych kwia-

B o b r z e  c z u j ą  s i ę  w  E l b l ą g u
r e g & a i i r i c g n t f c i  w. F n c j s

Z pierwszego, jaki w tym roku 
przybył do Polski, transportu re­
emigrantów z Francji, kilkanaś­
cie rodzin osiedliło się w Elblągu.
Zajęły one tutaj ładne, świeżo

m O b A
Chcąc, aby „Głos Kobiet“  siu 

tył naszym czytelniczkom po­
radą nie tylko w sprawach 
wielkiej wagi, ale i w drobiaz­
gach życia codziennego, wpro­
wadzamy nową, stałą rubrykę 
praktycznych wskazówek z dzie 
dżiny mody, która zainteresuje 
na pewno wszystkie kobiety.

Red.
NA CODZIEN NAD MORZEM.

My, kobiety z Wybrzeża, rzad­
ko mamy możność spędzić waka­
cje nad morzem. Zazwyczaj Wy­
ręcza nas w przyjemnościach pla­
żowych ukochana, licznie zjeżdża-

wyremontowane mieszkania. Ko­
biety zakrzątnęly się od razu, by 
mieszkania te zagospodarować. 
U ob. Słowińskiej wiszą w ok­
nach śnieżno-białe firanki, nada 
jące cechę przytulności całemu 
wnętrzu. Ob. .Słowińska, dziś 
matka trojga dzieci, wyemigro­
wała do Francji za chlebem, ma­
jąc zaledwie 22 lata. Nie zapom­
niała jednak Ojczyzny, ani mowy 
— dzieci mówią bardzo dobrze 
po polsku.

Marianna Juszczyk, siedemna­
stoletnia Polka, urodzona we 
Francji z ojca i matki Polaków, 
rozumie wprawdzie po polsku, a- 
le niema jeszcze odwagi posługi­
wać się językiem ojczystym. Jest 
to jedna z kandydatek na pracow­
nicę „Elbląskiej Fabryki Odzieżo 
wej".

Mała Helenka Jurczyńska jest 
wielką miłośniczką ptaków. Przy 
wiozła sobie z Francji klatkę z 
dwiema parami kanarków, opie­
kując się tym „bagażem“ przez 
cały czas podróży. W ładnym,

słonecznym mieszkaniu, kanarki 
są widocznie zadowolone ze słoń 
ca i ciepła (klatka stoi w otwar­
tym oknie) bo śpiewają tak głoś­
no, jakby chciały zagłuszyć na­
szą rozmowę.

Matka Helenki jest wielką ml 
łośniczką kwiatów, przywiozła z 
Francji cebulki pięknych odmian 
gladiolusów.

Brak wśród przybyłych wybit­
nej działaczki polskiej, •' okręgo­
wej prezeski Stowarzyszenia im. 
Marii Konopnickiej — obywatelki 
Malewskiej. Przemawiała ona we 
Francji do swoich towarzyszek w 
dniu 1 maja b. r. i za to areszto

tów wiją się pomiędzy belkami su 
fitów. A w tej barwnej oprawie 
jeszcze obrazki malowane na szkle 
i kolorowe „dywaniki“ z papieru, 
zawieszone nad łóżkami.

Na Festivalu Sztuk Plastycz­
nych widzimy tylko cząstkę tego 
bogactwa. „Dywaniki“ to arkusze 
zwykłego, pakowego papieru, po­
kryte gęstwą motywów roślin­
nych. Oprawione w drewniane 
ramki, zatraciły charakter „kilim­
ków“ czy „makatek“ , a przeksztal 
ciły się w obrazy. Ale wystarczy 
odrobina wyobraźni, aby przenieść 
te malowidła na ich właściwe tło, 
do wnętrza chaty krakowskiej i 
wtedy ich urok wystąpi z całą 
siłą.

Wśród wystawionych na Festi- 
valu eksponatów, powtarzają się 
często niektóre nazwiska.

Leokadia Kosiniak z Zalipia, li­
czy niespełna 16 lat. W jej kolo­
rowych malowankach, w uprosz­
czonym rysunku ptaków i drzew 
jest poezja szczerej naiwności.

Z innych nazwisk, a jest ich o- 
koło 50-ciu, — na uwagę zasłu­
guje Helena Roj-Kozłowska z Za­
kopanego i Janina Strychorska-

Wawrykowicz z Łowicza.
Roj-Kozłowska maluje na szkle. 

Jej Madonna z Dzieciątkiem u- 
trzymana w złoto-niebieskich bar 
wach, daleko odbiega od prymi­
tywu wiejskiego malowania.

Wycinanki Janiny Strychor- 
skiej - Wawrykowicz wyróżniają 
się misternością wykonania i ory-‘ 
ginalnością wzorów. Nie ■ są sza­
blonowe. Wykończone ażurowymi 
ząbkami, bądź wijącym się moty­
wem kwiatowym, przyciągają 
wzrok doskonałym doborem barw.

W dziale ceramiki są prace jed 
nej tylko kobiety — Jadwigi Ko- 
ziarskiej z Koszar k/Ostrowca. 
Jej „Twardowski na kogucie“ , 
„dwa pawie“ i „św. Antoni", ' są 
doskonałe w kolorze i bardzo cie­
kawe w wyrazie.

Z dorobkiem artystycznym ko­
biet. znajdującym się na Festiva- 
lu Plastyki w Sopocie, powinny 
się zapoznać przede wszystkim 
kobiety, zrzeszone w spółdziel­
niach artystycznych. Przegląd 
twórczości innych regionów, mo­
że im podsunąć ciekawe pomysły 

i i wnieść nowe motywy do ich 
własnych prac. (EW-a).

P I S Z E M Y  L I S T Y

Położnice powinny otrzymać w klinice mieko
IV czasie mego pobytu w KU-

wano ją ł męża, przed samym od n*cc Położniczej we 11 rzeszczu,
jazdem z Francji. Ob. Malewskie 
mu udało się jakoś „wykręcić“ z 
tej sprawy i pośpieszyć w ostat­
niej chwili do portu.

— „żona przyjedżie chyba na­
stępnym transportem“ — pocie­
sza się ob. Malewski, przyzwycza 
jony do walki i zahartowany w 
twardej szkole życia.

Stella Olgierd

stwierdziłam, że położnice mają 
trudności z otrzymaniem mleka, 
które, im jest dla zdrowia nie­
zbędnie potrzebne. Otrzymują o- 
ne u! klinice czarną kawę. Mleko 
na ich karty mleczne pobierają 
członkowie rodziny, którzy są 
zmuszeni dostarczać je codzien­
nie do kliniki. Nie każda położni

ca rna w rodzinie kogoś, kto mo­
że codziennie mleko donosić, na 
skutek tego wiele nie otrzymuje 
wcale tego cennego środka od 
żywczego.

Sądzę, że należałoby pobierać 
od położnic na czas pobytu w kii 
nice karty mleczne i zorganizo­
wać dla nich dostawę mleka,

Halina P,ozwadowska 
Wrzeszcz

jąca do nas na lato, rodzina, pozo­
stawiając nam na ten czas — 
prócz pracy zawodowej, troskę o 
doru.

Do tych warunków musimy przy­
stosować naszą letnią garderobę. 
Nadmorscy goście myślą o stro­
jach plażowych, my musimy jed­
nak przede wszystkim spra­
wić sobie dwie (na zmianę) 
sukienki do pracy. Materia) tani 
(perkal, piócienko), krój prosty. 
Parę fałd na spódniczce, guziczki, 
iadny pasek. Jedyny luksus — 
białe dodatki z piki, ogromnie w 
tym roku modne.

W takim stroju możemy w dzień 
upalny pracować, załatwiać spra­
wunki, gospodarować w domu. no 
i... podbić serce najbardziej opor­
nego męża- Kaja.

S erce stoczni gdańskiej dygoce 
rytmem pracy. Wre tu zacięta 

walka o wzrost produkcji. Natu­
ralna — bo dzieje ludzkości są 
dziejami produkcji, niezwykła — 
przez tempo i entuzjazm. Kto 
wsłucha się w niewidzialny puls, 
który tętni we wszystkich arte­
riach tego żywego organizmu, ten 
czuje rwący niepohamowany nurt 

\ postępu.
Oglądając z radością rosnącą 

1 z dnia na dzień flotę, zbliżamy się 
j do kobiet, które pracują razem z' 
robotnikami na statku, o roman- 

I tycznej nazwie „Panna Wodna“. 
Podchodzimy kilka kroków w kie­
runku ceglastych plam nowych 
jednostek, gdzie widnieje opięty 
jeszcze kratami rusztowań kad­
łub. Piękna jest Panna Wodna, 
pachnąca świeżością, jasna, istna 
panna młoda!

Odbywa się tu szpachlowanie 
nadwodnych części. Przy zawie­
szeniach na koła ratunkowe pra­
cują jeszcze spawacze. (Nie wszy­
scy w rękawicach. Skarżą się, że 
te, które otrzymali — za duże). Je­
den z nich, młody chłopak o upar­
tym spojrzeniu, stoi z zatkniętą 

j na rękojeści elektrodą, wzniesio- 
' ną do góry, jak chirurg z nożem,
’ gotowym do operacji. Równocześ­

nie z sykiem spawarki czerwona-

Piękna będzie,,Panna Wodna1
malowana rękoma gdańskich robotnic

we w słońcu iskry zsypują się w 
dół. jak roje biedronek.

Na mostku pracują kobiety. 
Są zbyt pochłonięte malowaniem, 
by nas zauważyć. Pędzel w  ich 
dłoniach lata szybko, zakreślając 
coraz dalej, śnieżnobiałą wilgocią 
odcinające się od mętnego podkła­
du, pasma. Farba pachnie.

Żegnamy barwną panoramę 
statków, odchodząc w kierun­
ku okrętowej śtusarni.

T u pracują kobiety jako spa- 
waczki — zauważa nie bez 

odcienia, dumy przewodniczka. 
Wchodzimy. Z ustawionych dłu­
gim szeregiem żelaznych kabin 
dochodzi szum i ciężkie żużżenie 
spawarek, jakby się zerwały w po 
wietrze niewidzialne roje bąków 
i trzmieli. Zatopione w pracy po- 

| stacie wodzą w skupieniu, ogni- 
i stymi rylcami po płytach, czę- 
\ ściach, spojeniach. Obok, na war­
sztatach leżą pod ręką elektrody, 
podobne do długich sztucznych 
ogni na drzewko! W ostatniej ka­
binie — spod palców pochylonej

j nisko dziewczyny wykwita sele- 
dynowo-niebieska oślepiająca ku- 

! la światła. Oczy się mrużą. Elż- 
j bieta Trzebiatowska jest pócząt- 
i kującą spawaczką. Zaczęła swój 
I zawód od stoczniowego gońca, po­
przez — jak sama mówi „pracę 
z łopatą1’. Teraz spawa z wielkim 
zamiłowaniem, ucząc się dbać i 
o jakość roboty, W tej chwili le­
żą przed nią zawiasy do drzwi, 
które ustawia w dogodnej pozy­
cji. Zza zielonej zasłony, przez 
którą przyglądamy się pracy, w i­
dać unoszący się nad ciasną szcze­
liną dymek o trawiastym nasyce­
niu. Od czasu do czasu stożek o- 
gnia tryska, jak pierzasta fanta­
styczna roślina, a potem znowu 
spływa z elektrody przezroczysto- 
zielonym płomykiem, który błą­
dzi jak świetlik po lilipuciej 
ścieżynce.

Obok pracują, na kolanach go­
dzinami. schyleni nisko — robot­
nicy. Wzmacniają pods^wę dla 
maszyn S/S „Sołdka“ . Trud spa­
wacza jest ciężki i budzi szacu­

nek, jak wszystko, co jest oparte 
o rzetelny wysiłek ludzki.

P rzechodzimy do działu mecha­
nicznego. Nowa ogromna ha­

la o żelaznej konstrukcji, poprze­
cinanej regularną siecią szyn. 
Zewsząd przebijają odgłosy usta­
wionych wiertarek, wytaczarek, 
tokarek, małych i dużych szlifie­
rek, rozlega się nieustanny war­
kot „rozumnych“ maszyn, posłusz­
nych woli człowieka.

Tutaj —- Józefa Marszałek obsłu 
guje frezarkę uniwersalną. Z po­
ważnym, lecz pogodnym wyrazem 
twarzy „wyrabia“ koronki (Nie 
dla mecenasowej Rylskiej!) śru­
bowe. Ustawiając podzielnicę, do­
kręca śrubę i zaczyna „dziergać-1 
ż.elazne koronki. Praca jej jest do­
kładna i wydatna, jak praca wie- 
iu innych kobiet.

Pora odchodzić. Przy wyjściu 
wstępujemy jeszcze do wypoży­
czalni narzędzi. U progu wita nas 
jasny uśmiech kobiety, która w y­
daje robotnikom z magazynu naj­
rozmaitsze przyrządy. Na okienku 
leżą właśnie podobne do sierpów 
drobnomierze.

W budownictwie okrętowym, w 
miarę swych sił i umiejętności, 
pomagają także — kobiety.
, Irena Przewłocka.

rni“ i ob. Nowik wraca po pracy 
do domu solidnie „wymaglowana“. 
W domu czeka na nią matka sta­
ruszka i obowiązki gospodarskie. 
Ob. Nowik umie pogodzić pracę w 
domu z pracą zawodową i w cią­
gu przeszło roku pracy w MZKGG 
nie miała ani jednego raportu za 
zie spełnianie obowiązków.

-Kobieta może być nie tylko 
dobrą konduktorką, ale i do­
brym motorniczym. Dowodzi te­

go Jadwiga Hebel — jedyna ko­
bieta motorniczy w MZKGG. Ja­
dwiga Hebel wozi nas już od kil­
ku lat bezpiecznie i sprawnie gdań­
skimi tramwajami.

Kowalscy — to prawdziwie 
tramwajarska rodzina. On jest 
motorniczym, ona konduktorka. 
Ob. Gertruda Kowalska (Nr 650)

twierdzi, że oboje z mężem są za 
dowoteni ze swej pracy i nie za 
mieniliby jej na żadną inną. 1 
mężem widuje się dosyć rzadke 
gdyż mają siużbę w różnych po 
rach,

Ob. Nizio, ' konduktorka, de 
lega tka MZKGG na Kongre 
Związków Zawodowych, stracił:

męża w czasie okupacji i sama 
wychowuje swą córeczkę. Gdy 
wraca po pracy do domu, siucha 
z uśmiechem o szkolnych troskach 
i radościach dziewczynki. (K.)
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Utrzymanie prywatnej praktyki lekarskiej
i planoiue rozmieszczenie lekarzy - pilnym zadaniem dnia

Spotykam y sio ostatnio ną 
terenie W ybrzeża z częstym i 
wypadkam i odm ow y odwiedze­
nia chorego ze strony lekarza- 
W ezwany lekarz zasłania sie 
przy tym  zlikwidow aniem  p ry ­
watnej praktyki.

C ierpi na tym  chory, nie u; 
zyskując pom ocy, tracą czas i 
nerwy jego  bliscjń b iega jąc od 
lekarza do lekarza i u jem nie 
odbija  sie to na ogólnym  sta­
nie zdrowotności- Jest to za­
gadnienie dużej wagi, w ym aga­
jące  w łaściw ego rozwiązania.

Wiemy, że w ojna spowodow a 
la znaczne przetrzebienie kadr 
lekarskich. W  Polsce mamry o 
2/3 za m ało lekarzy- Jest wiec 
rzeczą jasną, że ci, którzy p o ­
zostali, muszą obsłużyć w ięk­
szą liczbę pacjentów  i dłużej 
pracować, by  zbadać w szyst­
kich potrzebu jących  pom ocy. 
Pełną w ydajność osiągnąć m o­
że lekarz w społecznej służbie 
zdrowia, gdzie ma większe i len 
sze m ożliw ości leczenia, niż w 
pryw atnej praktyce-Jednak na 
wet przy całkow itym  zatrud­
nieniu w szystkich lekarzy w 
społecznej służbie zdrowia, m a­
ta Ich ilość nie Wystarcza do 
zaspokojenia potrzeb całego 
społeczeństwa. K onieczne jest 
zatem zatrudnienie lekarzy po 
za pracą społeczną w pryw at­
nej praktyce- Tym czasem  obser­
wujem y zjaw isko, o którym  
wspom nieliśm y na w stępie — 
likw idacji pryw atnej praktyki, 
co jest spowodow ane g łów nie 
wysokim  obciążeniem  podatko­
wym  lekarzy- Traktow ani są 
oni bowiem  na równi z in icja ­
tyw ą prywatną. Stanowisko ta­
kie nie jest słuszne. Lekarz za­
trudniony pełną liczbą godzin 
w społecznej służbie zdrow ia i 
poza tym  praktyku jący  pryw at 
nie, nie powinien opłacać zwiej? 
szonego czynszu m ieszkaniowe­
go, ani podlegać nadmiernemu 
opodatkowaniu. Załatw ienie tej 
sprawy jest palącym  proble­
mem społecznym .

Ministerstwo Zdrowia stanę­
ło na stanowisku ulg dla leka­

rzy, zatrudnionych w społecz­
nej służbie zdrowia i przyjmu­
jących również prywatnie, wi­
dząc w tym  zahamowanie nie­
bezpiecznego zjaw-iska.

ZNAM IENNA W Y M O W A  
CYFR

Cyfry podane nam przez 
Izbo Lekarską w Sopocie, wska 
żują, że po styczniu 1S49 r. 79 
lekarzy, zrzekło się prywatnej 
praktyki.

Ogółem zaś na terenie woj. 
gdańskiego zarejestrowanych 
jest 476 lekarzy,z których w Gdy 
ni praktykuje 28 (na 86 zatniesz 
kałych), w Gdańsku 51 (226 za­
mieszkałych) i w Sopocie 19 
(na 69). Jak poważne stało się 
zagadnienie prywatnej prakty­
ki lekarzy świadczyć może 
fakt, że np. w powiecie lębor­
skim na 6 lekarzy, pięciu zrze­
kło sie prywatnej praktyki.

R ezygnacja  władz skarbo­
w ych z dom iarów i zaliczenie 
lekarzy do kategorii pracow ­
ników przy opłacaniu czynszu

mieszkaniowego i związanych 
z wynajmem lokalu świadczeń, 
powinno spowodować powrót 
zniechęconych lekarzy do pry­
watnej praktyki- 
W IEŚ M USI MIEĆ W IĘCEJ  

LEK A R ZY
Jest jeszcze druga sprawa, 

czekająca na szybkie załatwie­
nie. Jest nią planowe rozmie­
szczenie lekarzy w terenie. Sy­
tuacja w tej dziedzinie wyglą­
da w woj- gdańskim opłakanie. 
Przy należytym obsłużeniu lud 
ilości powinien 1 lekarz przypa 
dać na 1000 mieszkańców. Oczy 
wiście do tej normy jeszcze 
jest daleko, ale już w plamę

W  pow. gdańskim m am y 10 
lekarzy, w samym E lblągu  23,
a w  pow iecie elbląskim  nie ma 
żadnego- Cały wiec pow iat p o ­
zbaw iony jest pom ocy lekar­
skiej- W  pow iecie kartuskim  
je s t 'ich  8, z tego 5 w sam ym  
mieście. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawa w pow iecie 
m alborskim , gdzie na 9 leka­
rzy, aż 8 zainstalowało sie w 
mieście. P ow iat sztumski nie 
posiada żadnego lekarza pod­
czas gdy 4 obsługuje miasto 
Sztum. R ozleg ły  pow iat m or­
ski ma 14 lekarzy. Jednak ty l­
ko 6 z nich prowadzi praktykę 
pozav W  e j herowem • J askrawą

6-cio letnim służby zdrowia | anomalią jest osiedlenie się 9 
przewidziano, że w  1955 r. bę- lekarzy w Tczewie, podczas 

___ . n lolraiW  nn 10 gdy pow iat ten ma zaledwie 5dziemy mieli 7 lekarzy _ na 10 
tys. mieszkańpów. Obecnie jed­
nak moglibyśmy sytuacje o ty­
le poprawić, że grupująca się 
po miastach większa ilość le­
karzy. osiedliłaby sie w miej­
scowościach, gdzie lekarzy jest 
brak. >

Siatki żeglugi przybrzeżnej MZKGG cieszą się dużą frekwen­
cją. amatorów morskich „wypadów "', nawet w dni pochmurne

W o i e w ć d z f c i  Ziazd
Stronnictwa Pracy

© d slo siię e ie  sz ta n d a r u
GdyiMfega Związku Samorządowców

W dniu 19 bm. w teatrze „Wy 
brzeże" w Gdyni odbyło się od­
słonięcie sztandaru członków 
Związku Zawodowego Samorzą­
dowców. W uroczystości wzięli 
między innymi udział tow. Stoia 
rek — przedstawiciel Komitetu 
PZPR, ob. Korczyc — przedsta­
wiciel wojewody, ob. Szlęzak — 
przewodniczący Rady Związków 
Zawodowych, pracownicy Zarzą­
du Miejskiego w Gdyni z prezy­
dentem H. Zakrzewskim na cze­
le.

Uroczystość zagaił inż. Chudo­
ba — przewodniczący ZZ, Samo­
rządowców. Okolicznościowe prze 
mówienia wygłosili: tow. Łopiń- 
ski — przedstawiciel Zarządu 
Głównego ZZ, tow. Stolarek, ob. 
Korczyc 1 tow. Wiśniewski —- 
przedstawiciel robotników miej­
skich.

Pierwsze w Peisce prewentorium
dla dzieci od 3 do 7 lat w Sopocie

Tow. Łopiński — przedstawi­
ciel Zarządu Głównego, przy- 
dźwiękach „Czerwonego Sztanda 
ru“ dokonał odsłonięcia sztanda­
ru.

W bogatej części artystycznej 
wystąpiły zespoły recytatorskie, 
baletowe i chóry pracowników 
Zarządu Miejskiego i ZEON.

Sem.

gdy  pow iat
lekarzy w gm inach (w tym 
Pelplin, Gniew itd.).

C y fry  te wskazują na konie . , ,
cznośó planow ego rozmieszczę- Wczoraj, dnia 19 czerwca w sa- przedstawiciel władz naczelnych 
nia lekarzy we wszystkich po- \ li Teatru Miejskiego w Gdańsku- j Stronnictwa Pracy poseł dr. Ting- 
wiatach, szczególnie zaś osie- j Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej j ner. Zjazd witali przedstawiciele: 
dienia ich w  gminach. Trzeba, 16, odbył się przy udziale ministra Wojewódzkiej  ̂Rady Narodowej, 
by w terenie woj- gdańskiego i zdrowia dr Tadeusza Michejdy, ja- wojewody gdańskiego, part* pók- 
conajm niej 40 lekarzy przenio-j ko przewodniczącego Głównego 
sio sią z, Gdańska, Gdyni i So- Komitetu ■ Wykonawczego Strońnic- 
potu na prowincje- L iczba ta j twa Pracy Ill-ci Wojewódzki Zjazd 
jest jednak niew ystarczająca. ! terenowy tego Stronnictwa.
Należy sprawą planow ego r o z - . 
mieszczenia tak u regu low ać.!
by każdy z pow iatów  woje- , . .
wództwa, dysponow ać m ógł i Wojewódzkiego Zarządu Stronnic Mma
liczbą lekarzy, odpow iednią do twa Pracy, Ill-ci W ojewodzki Zjazd ; chów oraz czołowych działaczy po-
gęstości zaludnienia. I Jozefa w Gdańsku, przy ul. Elzbie , .......................

■ I tanskiei.
Rozwiązanie tych  dwóch pro , . ,

blem ów planow ego rozmiesz-1 Zjazd zagaił powitaniem przed- 
ezenia. lekarzy i ponow nego po stawićieli władz, stronnictw poli- 
d jęcia  pryw atnej praktyki - tycznych i delegatów, prezes do- 
jest sprawą bardzo pilną, tychczasowego Zarządu ob _ Ro-

Ork- I chowicz. Obradom przewodniczył

Obrady Zjazdu poprzedziło nabo-
; żeństwo i poświęcenie sztandaru

tycznych, oraz organizacji woje­
wódzkich i powiatowych (z terenu 
woj. gdańskiego) Stronnictwa Pra­
cy.. Z kolei odbyt - się akt symbo­
licznego wbicia gwoździa w drzew­
ce sztandaru przez ministra dr.

■U ¿.Michejdę, po czym odczytana zo- 
™ c4' Atala diuga ^sta organizacji, Ce 

’ owych działać;. . 
¡¡tycznych i społecznych, którzy 
ziożyli na tacy przesiane im gwoź­
dzie do sztandaru.

W drugiej części obrad zasad­
niczy referat polityczny wygłosił 
wiceprezes Rady Naczelnej Stron­
nictwa Pracy poseł dr. Lityński.

W początkach maja br. w Śopo 
cie przy ul. 23 Marca, Minister­
stwo Zdrowia uruchomiło' pierw 
sze w Polsce prewentorium dla 
dzieci od trzech do siedmiu lat. 
Już obecnie przebywa tu *62 dzie 
ci z terenu całej Polski, pocho­
dzenia robotniczego^ i chłopskie­
go. Najwięcej dzieci jest z woj. 
szczecińskiego, olsztyńskiego i 
łódzkiego. Do prewentorium przyj 
mowane są dzieci, które nie ma-

350 towarzyszy
ukończyło kurs szkoleniowy

Rozpoczęty w marcu br. w Gdy­
ni kurs terenowy szkolenia partyj­
nego, w którym udział wzięli pra­
cownicy Poczty, PKP, MUZ, Stra 
ży Pożarnej i „Dalmoru“ zgroma­
dził 350 towarzyszy. W tych dniach 
rozpoczęły się seminaria. Pod ko­
niec' bm. wszystkie grupy zakoń­
czą szkolenie, a ich absolwenci za­
silą szeregi aktywistów.

ją jeszcze gruźlicy, ale które w 
domu stykają się z tą chorobą. 
Dzieci tu skierowane przebywają 
najmniej w ciągu trzech miesię­
cy. Pensjonariuszom prewento­
rium powodzi się dobrze, najlep­
szym tego dowodem jest fakt, że 
dzieciom stale przybywa na wa­
dze.

Zakład zapobiegawczy w Sopo­
cie boryka się na razie z trudnoś 
ciami. Kierownictwo prewento­
rium odczuwa brak odpowiedniej 
lodówki, która, zwłaszcza w le- 
cie, jest niezbędną. Niestety na 
kupno lodówki me ma narazić 
kredytu. Brak jest też krytej we 
randy, która jest nieodzowna w 
czasie niepogody. Dzieci muszą 
wtedy przebywać w salach. Poza 
tym jest jeszcze jedna bolączka, 
która trapi i inne instytucje, a 
mianowicie ciasnota. Prewento­
rium tffei zbyt szczupłe pomiesz- 
czenfa na zaplanowaną ilość 80 
dzieci.

Winno to ulec zmianie, aby pre 
wentorium sopockie mogło wypet 
nić powierzone mu zadanie.

„  Lem.

Warsztaty elektrotechniczne PKP w Gdyni
zacieśniają więzy przyjaźni z chłopami Nowej Wsi

Na Wybrzeżu zaczyna się coraz bardziej w najróżnorodniej­
szych formach rozpowszechniać akcja łączności miasta ze wsią.
Najlepsi synowie klasy robotniczej wyjeżdżają na wieś, nawiązu­
jąc coraz ściślejszą łączność z pracującym chłopstwem.

Do najlepszych ekip, śpieszących z pomocą w remoncie ma­
szyn, narzędzi rolniczych, w uruchomieniu świetlny, przeprowa­
dzeniu elektryfikacji, należą warsztaty Elektrotechniczne PKP w 
Gdyni.

kleru i bogaczy wiejskich,_ którzyPosłuchajmy, co opowiada o 
pracy tej ekipy, sekretarz koła 
Oddziałowego PZPR Służby elek­
trotechnicznej PKP w Gdyni, tow. 
Władysław Popławski.

„jesienią ub. roku powstała 
wśród naszych towarzyszy warsz­
tatowców myśl nawiązania bliskie 
go kontaktu z chłopami gminy 
Nowa Wieś w pow. lęborskim. Na 
zebraniu kół partyjnych, luźne 
projekty i rozmowy prywatne na­
brały konkretnych kształtów. W 
porozumieniu z sekcją elektro­
techniczną przy ZZK, postanowi­
liśmy pomóc chłopom z gminy No 
wą Wieś przy naprawie maszyn, 
narzędzi i przy elektryfikacji ob- 
jektów wiejskich. Już następnego 
dnia tow. tow. Bachórz, Łabisiak 
i Kozłowski wyjechali w teren. 
Chłopi ustosunkowali się do nas 
serdecznie, lecz po kilku wizytach 
na wsi zauważyliśmy, że stosunek 
ich zmienił się — stał się nieufny. 
I tu zaczęły się pierwsze trudno­
ści. Część chłopów poddała się 
wpływom wrogiej, szeptanej pro­
pagandy, rozsiewanej przez część

Dyrekcja Liceum Administracyjno
Handlowego w Gdyni
o  tg t a ś m ,

że egzaminy wstępne do I kl. licealnej Liceum Handlo­
wego dawnego typu rozpoczną się w dniu 27 czerwca 
o godz. 9-tej w gmachu Liceum ul. Czerwonych Kosy­
nierów 77. O przyjęcie mogą ubiegać się 
którzy mają ukończone III kl. Gimnazjum Handlowego, 
IV kl. Gimnazjum Kupieckiego. IXa kl. szkoły Ogólno­
kształcącej, lub średnią szkołę zawodową tego samego 
typu, przy czym ci ostatni muszą przedłożyć świadec­
two odbytej conajmniej dwuletniej praktyki zawodowej 

Podania należy składać w sekretariacie Liceum do 
dnia 25 czerwca. Do podania należy dołączyć życiorys, 
metrykę urodzenia, świadectwo szczepienia ospy, oraz 
odpowiednie świadectwo szkolne. 1696/k

C E M K  O G Ł O S Z E Ń
ni rlżipnm kn . . G Ł O S  W Y B R Z E Ż A "

BYSłEKCIfl PAŃSTWOWEGO LICEUM MECHMICZ- 
HE30 I STOPNIA i LICEUM PRZEMYSŁU ELEK­

TRYCZNEGO I STOPNIA W TCZEWIE
powiadamia zainteresowanych, że egzaminy sprawdza­
jące do klas pierwszych odbędą się w dniach 27 i 28 
czerwca 1949 r. od godz. 8-mej rano. 1687/k

W i e lk o ś ć
o g ło s z e ń Za tekstem W tekście

N e k r o lo g i  
z a  t e k s te m Drobne

$ 4  1 d o  lOOiiyn 140 2 80 110
„^lOl „ 200inm 170 340 140 B0
7, 201 „  800mm 210 420 180

powyżej 300min 260 520 230
bilanse 1 kombinowaneOgłoszenia tabelaryczne,

O 100"'» drożej. , , ,
Ogłoszenia w numerach niedzielnych (  świątecz­

nych o 50"'» drożej.
Ogłoszenia w numerach specjalnych t okolicznoś­

ciowych 100°'« drożej.
Od cen powyższych żadnego rabatu nie udziela 

sie Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 
ł za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności.

I N Ż Y N I E R Ó W ,  T E C H N I K Ó W
nts stass&iwlstsa

samodzielnych Kierowników Robót Inżynieryjno-Budo­
wlanych z dużą praktyką, zatrudni natychmiast Pań- 

I stwowe Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział 1 w Gdań­
sku, Staromiejskie Podwale 96, tel. 3-15-63. 1695/k

Dyrekcja liceum Administracyjno 
Handlowego w Gdyni
o  a sx  er,

że egzaminy wstępne do I kl. Liceum Administracyjno- 
Handlowego I stopnia, rozpoczną się w dniu 4-go lipca 
o godz. 9-tej. O przyjęcie mogą ubiegać się kandydaci 
posiadający świadectwo ukończenia VII kl. szkoły pod­
stawowej. ’

Podania o przyjęcie należy składać w sekretariacie 
Liceum ul. Czerwonych Kosynierów 77 do dnia 30 
czerwca.

Do podania należy dołączyć życiorys, świadectwo 
:olne. metrykę urodzenia i świadectwo szczepienia

usiłowali wzbudzić niechęć i nie­
ufność do pracy ekip robotni­
czych.

NASZA RZECZOWA 
ODPOWIEDZ

Z głupimi plotkami — bronią 
reakcji, zaczęliśmy walczyć na 
swój sposób. Wzięliśmy się .do 
pracy.

W przeciągu 3 dni przeprowa­
dziliśmy elektryfikację szkoły w 
Nowej Wsi i zapoznawszy się z te 
renem, ułożyliśmy plan na przy­
szłość. W myśl tego planu posz­
czególne działy naszych warsfta- 
tów nawiązały współpracę z 8-ma resowała się doszczętnie zniszczo-

który miał podjąć tę pracę, 
ocenił jaj koszt na półtora mi­
liona złotych. W marcu bież. 
roku tow. Ostaszewski ze swoją 
grupą pracowali dwa tygodnie 
przy założeniu nowej linii, wydo­
byciu i uruchomieniu zatopionej 
pompy. Grupa tow. Ostaszewskie­
go zorganizowała również miejsco 
wych gospodarzy do czyszczenia 
rowów odwadniających. Dzisiaj 
odbywają się na 223 ha osuszo­
nych łąk sianokosy. Przy remon­
cie pompy wyróżnili się szćzegól- 
nie nasi towarzysze Grabowski i 
Cegłowski. Cała praca wykonana 
została kosztem 40.000 złotych.

W Niebędżinie towarzysze nasi j 
przeprowadzili elektryfikację mie ( 
szkań robotników rolnych i napra 
wili kilka motorów w majątku 
państwowym.

ROŚNIE KULTURA WSI

Równocześnie inna grupa zainte

jak polityczna i kulturalna — za­
cieśni jeszcze bardziej sojusz ro­
botniczo -  chłopski, będący gwa­
rancją zwycięstwa socjalizmu“ .

TSeairy
TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­

dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński.
— godz, 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru“ . Zniżki ważne.

TEATR DRAMATYCZNY — Gdynia
— godz. 16-ta ostatni występ M. 
Chmurkowska, Wiera Gran, T. Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Pygmalion".

“K in a

szkolne, metrykę 
ospy. 1697/k

INTERESUJĄCE SZCZEGÓŁY O WSPÓŁZAWOD- 
Ń CTWIE SPORTOWYM PRZYNOSI n j > A n T < i
I L U S T R O W A N E  P I S M O  „ h lU K i
1688/U UKAZUJE SIĘ W PONIEDZIAŁKI I CZWARTKI

ZGUBIONO książkę Woj­
skową RKU 0200 448 Gdańsk, 
Zalewski Józef, Gdańsk, Za­
kamarki 3a. 1685.
ZGUBIONO dowód konia 
Nr 49047 wydany w Szupach 
na wałacha. Właściciel Kar­
czewski Michał, Koźlinek, 
pow, Sztum, 1680

gromadami, wchodzącymi w skład 
gminy. I tak: dział aparatów blo 
kowych zajął się od tego -dnia gro 
madą Wielka Wieś, dział monta­
żowy —1 gromadą Witoras, dział 
uczniów — Redkowicami, dział na 
stawnicowy — Wilkowem, pogoto 
Wie montażowe — Kębłowem i 
Lutowicem, a administracja — Le 
śnicami. W wypadku potrzeby po­
ważniejszych prac na terenie jed­
nej z gromad, towarzysze z po­
szczególnych działów pracowali 
razem.

Następnie, wyremontowaliśmy 
samochód dla gminnej Ochotni­
czej Straży Pożarnej, przeprowa­
dziliśmy naprawę instalacji elek­
trycznych u kilku mało i średnio­
rolnych gospodaizy. Na zebraniu 
gminnego koła partyjnego poru­
szyliśmy sprawę małorolnego chło 
pa Sapiei, któremu kontroler Elek 
tr-wni zamknął światło i kazał 
zmienić instalacie. Firma prvwat 
na zażądała 30.000 zł. za robotę.
Niedługo trwała nasza narada — 
założyliśmy Sapiei bezpłatnie no­
wą instalację.
LODY NIEUFNOŚCI ZOSTAŁY 

PRZEŁAMANE
Ostatnie lody nieufności zostały 

przełamane. Robotnik rolny, mało 
czy średniorolny chłop zobaczył, 
że stajemy w  jego obronie i że 
szczerze, w  miarę naszych możli­
wości, chcemy mu pomóc. Chłopi 
mówili nam teraz, że początkowa 
ich nieufność, powstała wskutek 
plotek, rozsiewanych prżez mr°j- 
scowe kułactwo, kombinatorów, 
kanciarzy i podejrzanych fachow­
ców, którym nie w smak było, że 
naprawiamy chłopom maszyny i 
narzędzia, że zacieśniają się więzy 
współpracy i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Z dnia na dzień znikała nieuf­
ność, a ¡ej mieisce zlCPPłO 7«’mo- 
wać finrtft moorrejsza nrzvjaźń

Następne nasze prace, to wyr*. j speku]antem> 
montowanie zatopionej pompy i 
osuszenie 223 ha łąk.

nym budynkiem świetlicy w No- j 
wej Wsi i zaczęła pracę nad jego I 
odbudową. Chłopi wyłonili Korni- ' 
tet Odbudowy Domu Ludowego, i 
Gminna Spółdzielnia Samopomo- j 
cy Chłopskiej pokryła koszty ma 
teriałów, a myśmy dali robociznę. 
Od połowy lutego do 1 maja pra­
cowało tutaj 40 naszych uczniów,
5 urzędników, 10 rzemieślników 
i 2 robotników. Przy robocie wy­
datnie pomógł nam gminny hu­
fiec ,.SP“ . W dniu święta .1 maja 
świetlica została otwarta. Przy 
współudziale Ligi Kobiet i Koła 
Gospodyń Wiejskich urządziliśmy 
w niej Wystawę prac / chałupni­
czych, a nasza sekcja dramatycz­
na wystawiła dwie sztuki.

W gromadzie Witoras zelektry­
fikowaliśmy 3 gospodarstwa 1 
Dom Ludowy. W Gminnym Ośrod 
ku Maszynowym w Nowej Wsi — 
w starej szopie mokły i niszczyły 
się narzędzia i maszyny. Ośrodei 
przenieśliśmy na nowe, odpowied­
niejsze miejsce.

W innych gromadach pracowni

Gdańsk — Światowid — „Dzwonnik * 
Notre Dame‘‘, dozw. od lat 16. 
Godz. seansów — w dni powszed­
nie: 16, 18.30, 21. W niedzielę i 

, święta: 14, 16.30, 19, 21.
Wrzeszcz — Capitol — „Konik Gar­

busek". Film kolorowy, dozw. od 
lat 8, Początek seansów 17, 19 20, 
od dnia 18. 6.

Oliwa — Polonia — „Sępy", dozw. od 
14 lat. Początki seansów jak po-

*  przednio. •
Sopot — Polonia — „Opowieść o 

prawdziwym człowieku“ , dozw. od 
lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Rżym miasto ot­
warte“ . dozw. od lat 18, pocz. se­
ansów 19. 21.

Gdynia — Warszawa „Szewc Mateusz“ 
film produkcji czeskiej-

Gdynia — Fala — „Na rńorskim szla­
ku" — dozwol. od lat 14, pocz. 
godz. l9,00 i 21,00.

Gdynia — Atlantic — od 18. 6. br. 
wyświetla film pt. „Pocałunek na 
stadionie“ produkcji czeskiej, do­
zwolony od lat 14. .

Gdynia — Goplana — „Dzieci z jed­
nego podwórka". Film prod duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „Wakacje' , 
dozw. od lat 13. Pocz. seansów 
18,30, 21,00. W niedz. 15,30, 18,30,
21, 00.

'K a d lto

cy naszych warsztatów przeprowa,, domosci dziennika por., i 
, , . . . ' ka, 8.90 — Streszczenie 'dzili kilkadziesiąt napraw, prze- *-j0rannc<»o. 8.05 — Aud.iesiąt napraw, p: 
ważnie instalacji elektrycznych. 
Ostatnio starali się nam pomagać 
W tych pracach najzdolniejsi chło 
pi. Z dawnej zeszłorocznej nieuf­
ności nie zostało śladu,

W pracy naszej nie ustaniemy, 
a serdeczność, z jaką się teraz na 
wsi spotykamy, jest dla nas naj­
lepszym do niej bodźcem.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
ruch łączności załóg robotniczych 
ze wsią ma pomóc mało i średnio

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 20. czerwca 1949 r.

6.00 — Dziennik poranny, 6.15 — Mu 
zyka, 6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Mu­
zyka, 8 55 — Program dnia, 7.00 — Wia

..................— ----- 7.20 — Muzy-
wiad. dżien. 

porannego, 3.03 — Aud. dla kobiet, 
8.15 — Muzyka, 8.55 — Odczytanie pro­
gramu lok., 11.57 — Sygnał czasu, 12.04
— Wiad. połudn., i przegl. prasy stół.,
12.20 — Audycja dla wsi, 12.50 — „Na 
swojską nutę", 13.20 — Skrzynka PCK 
13.30 — Muzyka, 14.00 — Audycja Zw. 
Naucz. Polskiego, 14.15 — Koncert soli­
stów, 14.50 — Wiadomości miejscowe, 
15.05 — „Rozmowa z rybakiem", 15.15
— ,,W krainie tysiąca jezior", 15.25 — 
Informacje, 15.20 — Audycja dla dzie­
ci, 15.45 — Muzyka, 16.05 — „Kości ł 
mięśnie" — pog., 16.15 — Aud. P.D.T.,
16.20 — Koncert, 18.00 — „Głos mają
kobiety", 18.15 - Beethoven — sonata
fortepianowa c-moll op. III, 18.45 — 
Kwadrans lekkich piosenek, 19.00 — 
TI dziennik popoł., 19.15 — Audycja 
dla wojska, 19.40 — S. Wasilenko — 
Kwartet op. 65, 29.09 — Wszechm.ca
radiowa. 20.20 — Muzyka polska, 8’ .00 
Dziennik wuczornv. 21.30 — Muzyka,rolnym chłopom w ich waice

wrogiem klasowym — kułakiem, ■: 21.40 — „Daleko cd Moskwy", 22.00 - -  
, ' , . , . Koncert, 22.45 — Codzienny przegląd— 1—  reakcyjną częścią ..................

Lęborski i kleru. Rozumiemy, że wszechstron
Oddział Urzędu Melioracyjnego, J[ na pomoc — zarówno gospodarcza,

wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10 — Utwory Józefa Haydna, 
23.50 — Program na dzień następny, 
24.00 — Hymn 1 koniec audycji.

\
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g ł o s  s p o n r o i f r
Polska przegrywa z Danią 1:2 (1:0)
Kokot El uzyskuje jedynq bramkę dla naszej reprezentacji

WARSZAWA PAP. Rozegrane 
na stadionie WP w Warszawie 
międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Polska— Dania zakończy­
ło się zwycięstwem piłkarzy duń­
skich 2:1 (0:1). Mecz zgromadził 
około 40.000 widzów.

W  loży honorowej miejsca zaję 
li członkowie Rządu, z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem na cze­
le, dyr. GUKF —  pos. Motyką i 
Inni.

Na meczu obecny był również 
ambasador ZSRR —  Lebiediew 
oraz członkowie Poselstwa Duń­
skiego.

Bramki dla Duńczyków zdoby­

li: Rechendorf i Lundberg, dla 
Polski — Kokot II.

Dania: Nielsen, Koeppen, Pe- 
tersen, Pilmark, Hansen, Jensen, 
Prantsen, Rechendorf, Praest, 
Lundberg, Lyngsaa.

Polska: Rybicki, Gędłek, Bar- 
wiński, Suszczyk, Parpan, Brzo­
zowski, Kokot II, Gracz, Spodzie- 
ja, Kohut, Mamoń.

Pierwsza połowa meczu upłynę 
ła pod znakiem przewagi druży­
ny polskiej. Gospodarze powstrzy 
mali skutecznie pierwszy napór 
Duńczyków, a następnie przeszli 
do ofensywy, zagrażając często 
bramce gości. W pierwszych 15 
minutach obrońcy duńscy ratują

Migawki z meczu Polska-Dania
Sprawozdawca Polskiego Ra­

dia red. Dobrowolski mirnowoli 
musiał sig 'podzielić z radiosłucha. 
czarni wiadomością o powtórnej 
przegranej reprezentacji polskiej 
z Danią 1:2. Mimo woli także po­
dzielił się z radiosłuchaczami re­
fleksjami z ostatniego spotkania 
tiuierdząc, że „te S bramek spę­
dzają mi nierzadko sen z po­
wiek“ . Przypuszczamy, że i wczo­
rajsza przegrana naszej reprezen 
tacji nie wpłynie dodatnio na sny 
red. Dobrowolskiego.

Sprawozdawca radia duńskiego 
bardzo energicznie, żywo gesty­
kulując rękoma, objaśniał swo­
ich rodaków o przebiegu meczu. 
Z radosnego nastroju nie wybi­
ło go uderzenie piłki, którą nie­
fortunnie strzelił Barwiński.

40.000 widownia snuła głębo­
kie rozważania nad opóźnionym  
wejściem reprezentacji duńskiej, 
doszukując się w tym jakichś 
poważniejszych powodów. Jak 
się okazało, Duńczycy reperowa­
li. w szatni buły, które widać nie 
wytrzym ują ostrej gry. Kibice 
usiłowali na tym drobnym fak­
cie oprzeć swoje optymistyczne

zapatrywania na końcowy wy­
nik meczu. Niestety, przesądy 
warszawiaków nie sprawdziły 
się, dowodząc jeszcze raz, że nie 
buty, a zawodnicy wygrywają  
spotkania.

Reprezentant Wybrzeża Kokot 
II nie mógł sobie poradzić z wy­
sokimi obrońcami, tracąc często 
w pojedynkach piłki. Publiczność 
rozgrzeszyła go jednak za strze­
lenie jedynej dla barw Polski 
bramki.

W  loży prasowej pokaźna gru 
pa dziennikarzy dyskutowała e- 
nergicznie przebieg pierwszej po­
łowy meczu, dziwiąc się powol­
ności graczy duńskich. Jak się 
okazało, była to znakomita tak­
tyka, pozwalająca gościom na 
pełne zademonstrowanie swoich 
walorów w drugiej połowie, wów  
czas, kiedy Polacy lekko „spu­
chli

Największym graczem na boi­
sku był prawy pomocnik duński 
Lundberg, który lozrostem prze­
wyższał naszego „wielkoluda“ 
Parpana. Wzrost graczy polskich 
najlepiej określił W iech w swo­
im felietonie p.t. „Kucyki".

Wisla (Tczew) - Stella (Gniezno) 14:2
W ramach uroczystości związa­

nych z 20-to leciem istnienia 
„Wisły’* tczewskiej rozegrano w  
niedzielą spotkanie pięściarskie 
pomiędzy drużyną jubilata, a 
„Stellą“ Gniezno. Niespodziewa­
ne zwycięstwo odnieśli bokserzy 
Tczewa, którzy pokonali groźną 
„Stellę“ w  wysokim stosunku 
14:2.
WYNIKI TECHNICZNE WALK 
Na pierwszym miejscu wymie­

niamy bokserów Tczewa.
W wadze muszej — Józka poko­

nał przez techniczne k.o. w  dru­

giej rundzie Przybylskiego, w ko­
guciej — Serafin zwyciężył w 
drugiej rundzie przez techn. k.o. 
Pilnego, w piórkowej — Gielehart 
wygrał z Zabłockim przez nokaut 
w drugim starciu, w lekkiej — 
Renas zremisował z Wesołow­
skim I, w półśredniej — Gwizdal- 
ski nie rozstrzygnął walki z We­
sołowskim II, w średniej — Ro­
galski znokautował w  pierwszej 
rundzie Slepczyńskiego, w półcię­
żkiej — Tępniakowski wygrał na 
punkty z Olejniczakiem i w cię­
żkiej — Grzywacz pokonał na 
punkty Certarskiego

trzykrotnie niebezpiecze sytuację, 
wybijając piłkę na kornery. W y­
pady ataku duńskiego pod bram 
kę polską są zawsze niebezpiecz­
ne. Duńczycy zdobywają szybko 
teren długimi podaniami na skrzy 
dła, lecz nie dochodzą do dogod­
nych pozycji strzałowych. Ataki 
polskie idą prawą stroną,_ lecz Ko 
kot II dobrze pilnowany przez Pe 
tersena traci wiele piłek. W 39 
minucie niebezpieczny przebój 
Praesta ratuje w ostatniej chwili 
Barwiński, wybijając piłkę na

korner. W  43 minucie Polacy zdo 
bywają bramkę z ładnej kombina 
cji Spodziaji z Kohutem. Piłkę do 
staje Spodzieja, podaje do Kohu­
ta, który strzela z przeboju. 
Bramkarz duński odbija piłkę pod 
nogi, nadbiegającego Kokota II i 
ten lokuje ją w siatce.

Po przerwie Duńczycy ruszają 
ostro do ataku i już do końca gry 
panują na boisku. Polacy -.ostają 
zepchnięci do defensywy i jedy­
nie sporadycznymi atakami prze­
dostają się pod bramkę gości.

Czechosłowacja zwycięża Polshę 59 :36
w lekkoatletyce żeńskiej

KRAKÓW (PAP). Międzypań­
stwowy mecz lekkoatletyczny dru 
żyn żeńskich Czechosłowacji i Pol­
ski zakończył się zwycięstwem ze­
społu gości 59:36 Zawodniczki 
CSR zwyciężyły w ośmiu konku­
rencjach, oddając jedynie pierwsze 
miejsce w skoku w dal Polce 
Gembolisównie. Zawody stały na 
dobrym poziomie, czego dowodem 
jest uzyskanie nowych rekordów 
Czechosłowacji w rzucie dyskiem 
i oszczepem.

Tenisiści Sopotu rozgromili Olimpię (Grudziądz) 12:1
Tenisiści Sopotu odnieśli już 

drugi z kolei sukces w grach o 
mistrzostwo Ligi Tenisowej. Tym 
razem przeciwnikiem „Ogniwa“ 
(Sopot) był mistrz tenisowy Gru 
dziądza KS —  Unia —  „Olim­
pia“ .

Zawody odbyły się przy pus­
tych trybunach, ponieważ goście

nie zawiadomili uprzednio o swo­
im przybyciu i gospodarze nie 
mieli już czasu na rozreklamowa 
nie meczu.

Zawodnicy Grudziądza przed­
stawiali się bardzo słabo i jedy­
nie zwycięzca Farona — Kuchar­
ski wybijał się ponad przecięt­
ność.

SPÓ JN IA (GDANSK)
z d o b y w a  d r u ż y n o w e  m is t r z o s t w o  

juniorów w lekkoatletyce
Na stadionie Miejskim we ; ski (S) 1,60. 2. Macewicz 1,50.

Wrzeszczu rozegrano w sobotę 
drużynowe mistrzostwa junio­
rów okręgu gdańskiego. Ze 
względu na niewielką ilość u- 
ezestników, wszystkie konku­
rencje zakończono już w so­
botę.

Wyniki techniczne:
Bieg na 100 m — 1. Clapiń- 

ski II, — 11, 9 (Spójnia), 2. Go- 
ściński (Związkowiec) 12,1.

Rzut kulą — 1. Kątski (Spój 
nia) 11,34, 2. Kostaluk (Spój­
nia) 9,97.

Skok w dal — 1. Skorżyński 
(Spójnia) 5,39, 2. Kostaluk
(Spójnia.) 5,25.

Bieg 1500 ni — 1. Śmieszchal- 
ski (Związkowiec) 4,31,6. 2.
Grzegolec (Lechia) 4,39,8.

Bieg na 300 m — 1. Cłapiński 
II (Spójnia) 40,4. 2. Gościński 
(Związkowiec) 40,9.

Rzut dyskiem — 1. Kątski 
(S) 41,49. 2. Skorżyński (S) 38,38.

Rzut oszczepem — 1. Skor­
żyński (S) 38,65. 2. Żytowicz 
(Lechia) 35,65.

Skok wzwyż — 1. Skorżyń-

Mir-Ogniwo (Sopot) 9:7
W  dniu wczorajszym rozegra­

ne zostały na molo w Sopocie za 
wody bokserskie pomiędzy dru­
żyną gdyńską My-em, a sopockim 
Ogniwem. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem Miru w stosun­
ku 9:7.

Sztafeta szwedzka (400 X 300 
X 200 X 100) 1. (Związkowiec) 
Gdynia 2,29,9 2. Lechia 2,24,8. 
Ogólna punktacja mistrzostw: 

1. Spójnia — Gdańsk — 91 
punktów, . Lechia 49 pkt- 3. 
Związkowiec Gdynia 39 pkt.

Wyniki techniczne gier.
Gra pojedyncza seniorek: Mi- 

kicka (Sopot) — Bittnerowa 
(Gr.) 6:4, 6:0. Błeńska (S) — 
Krzyżanowska (Gr) 6:1, 6:1.

Gra pojedyncza seniorów: Fa- 
ron (S ) — Kucharski (Gr) 4:6, 
4:6. Korneluk (S) — Sokołowski 
(Gr) 6:3, 7:5, Mrokowski (S) — 
Nogajski (Gr) 6:1, 6:0, Giedroyć 
(S) —  Lancberg (Gr) 6:2, 6:4.

Gra pojedyncza juniorów: żyz 
nowski (S) — Piłat (Gr) 6:0, 
6:0, Sawaszkiewicz (S ) — For- 
manowlcz (Gr) 6:0, 6:1.

Gra podwójna seniorów: Korne 
luk, Mrokowski (S) — Kuchar­
ski, Sokołowski (Gr) 6:1, 9:7. Fa 
ron, Giedroyć (S) — Lancberg, 
Nogajski (Gr) 6:0, 6:2.

Gra mieszana seniorów: Mi- 
kicka, Mrokowski (S) — Bittne­
rowa, Kucharski (Gr) 6:3, 6:1. 
Błeńska, Korneluk (S) — Krzy­
żanowski, Sokołowski (Gr) 6:2, 
6 : 0.

Zakończenie Igrzysk Sportowych
Młodzieży Szkolnej

WARSZAWA PAP. Na stadio­
nie W. P. odbyło się w niedzielę 
uroczyste zakończenie I. Ogólno­
polskich Igrzysk Sportowych Mło­
dzieży Szkolnej. Na zakończenie 
Igrzysk przybyli: min. Oświaty 
dr Skrzeszewski oraz przedstawi­
ciele GUKF z dyr. Motyką na 
czele.

Uroczystość rozpoczęło przemó­
wienie min. Skrzeszewskiego, któ­
ry podziękował nauczycielstwu i 
młodzieży za pracę, której rezul­
tatem były doskonałe wyniki, u- 
zyskane w czasie Igrzysk.

Następnie zabrał głos dyr. 
GUKF — pos. Motyka, który w 
swym przemówieniu podkreślił 
wielkie znaczenie Igrzysk, nie tyl­
ko dla szkół, ale i całego sportu 
polskiego.

Po przemówieniach, ponad 6.000 
młodzieży przemaszerowało przed 
lożą honorową. Oprócz zawodni­
ków maszerowała tu także mło­
dzież, która wystąpiła po defila­

dzie z pokazami gimnastyki ze­
społowej.

W pokazach gimnastyki rytmicz 
nej wzięło udział 2.500 uczniów i 
uczennic szkół średnich oraz 1.700 
dzieci w wieku 10— 11 lat ze szkół 
podstawowych. Przed występem 
zespołów tanecznych, min. Skrze­
szewski wręczył nagrody i dyplo­
my delegacjom zespołów w kla­
syfikacji ogólnej.

Następnie odbyły się występy 
żeńskich zespołów tanecznych o- 
parte na motywach tańców ludo­
wych. Po zakończeniu pokazów 
min. _ Skrzeszewski podziękował 
osobiście kierown. ćwiczeń tych 
zespołów za przygotowanie tak u- 
danych występów.

W wyniku dwudniowych roz­
grywek pierwsze miejsce w igrzy­
skach zdobył Kraków — 805,5 
pkt., przed Łodzią — 798 pkt., 
Warszawą — 721 pkt., Pomorzem 
— 695 pkt., Katowicami — 630 
pkt, i Poznaniem — 593 pkt.

Szczegółowe wyniki: 100 m. ł)
Sicnerova (CSR) 12,5. 2) Mode-
równa (Polska) 13,2, 3) Adamska 
(Polska), 4) Strakova (CSR)

Pchnięcie kulą — Komarkova 
(CSR) 12,75 m, 2) Bregulanka 
(Polska) 12,41 m, 3) Machąckova 
(CSR) 11,6 m, 4) Konikówna (Pol­
ska),

Skok wzwyż — 1) Modrakova 
(CSR) 1,45 m, 2) Kriczerova 
(CSR) 1,45 m 3) Borowcówńa 
(Polska) 1.45 m. 4) Wiśniewska 
(Polska) 1,40.

200 m. 1) Siklova (CSR) 27,1.
2) Cieślikówna (Polska) 27,7. 3)
Strakova (CSR). 4) Slomczewska 
(Polska).

Skok w dal — 1) Gembolisówna
(Polska) 5,26 m. 2) Pilskova (CSR) 
5,25 m. 3) Gburkówna (Polska) 
5,22 m. 4) Tesarzykova (CSR) 
4,82 m.

80 m .płotki — 1) Lomska 
(CSR) 12,2. 2) PiIskova (CSR)
13,2. 3) Gościniakówna (Polska)
13,4. 4) Peskówna (Polska).

Rzut dyskiem — 1) Jungrova 
(CSR) 39,30 m., nowy rekord CSR 
ustalony już w drugiej kolej­
ce rzutów, 2) Stachowicz (Polska) 
38,44 m., 3) Wajsów na (Polska)
38,34 m., 4) Dobrzańska (Polska) 
31,61 m.

Rzut oszczepem — 1) Zatopkova 
(CSR) 42,0 m. (nowy rekord CSR),
2) Stachowicz (Polska) 37,55 m.,
3) Sinoradzka (Polska) 37,43 m.,
4) Burjanova (CSR) 33,52.

Sztafeta 4 X  100 m. — 1) CSR
(Kriczerova, Lomska, Siklova i Sic- 
nerova) 51,3, 2) Rolska (Adamska, 
Gburkówna, Moderórwna i Gembo­
lisówna) 52,0. Adamska zdobyła 
na swej rywalce ponad 10 m prze­
wagi, ale Gburkówna dokonała fa­
talnie zmiany, przez co dystans 
zmalał prawie do połowy. Następ­
nie Moderówna uzyskała nad Sik- 
lovą kilka metrów przewagi, lecz 
znów fatalna zmiana z Gemboli- 
sówną oraz szybka Sicnerova, za­
decydowały o zwycięstwie Czę- 
szek.

Polska - Rumunia 2:3
w tenisie

BU K ARESZT (PAP). W 
drugim dniu meczu tenisowe­
go Polska Rumunia Polacy 
zdobyli dwa punkty, wygrywa 
jąc grę pojedyńezą kobiet i 
grę mieszaną. Jędrzejowska 
pokonała Stancescu 6:4, 6:4, a 
w grze mieszanej Jędrzejow­
ska i Skonecki pokonali parę 
rumuńską Wertheim — Ciara- 
lulis 8:6, 6:2.

W  grze podwójnej Polacy 
Bełdowski i Skonecki prze­
grali z Rumunami Caralulis — 
Szmidt 2:6, 4:6, 1:6.

3 lia  Erenburg
B L W Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (218)
—  Chleba.
Jasne, że to gestapowiec. Kiedy brali Mortiera, to po­

wiedzieli, że chcą się napić wody... Samochód z pewno­
ścią jest w dole, na drodze...

Otworzywszy drzwi wdowa Langrange osłupiała: jakiż 
z niego oberwaniec! Może to dezerter?... Dała mu chleba. 
Gość chciwie jadł. Na pewno to dezerter... Uspokoiła się 
a nawet zaczęła żałować tego ogromnego, wychudzonego 
człowieka, który umiał uśmiechać się po dziecinnemu.

— Pocżekai nan. zaraz Marie podgrzeje talerz zupy. 
Zimno dziś...

Niemiec podziękował. Wdowa Langrange pomyślała: 
są i pośród nich porządni... Dlaczego zmyka? Obrzydło 
wojować? Albo też naurągał sytemu dowódcy? Jeżeli zem- 
knął, to znaczy, że jest porządny... A Marie ani razu nie 
spojrzała na przybysza: w  lipcu Niemcy rozstrzelali jej 
narzeczonego. Chyba musiał długo wałęsać się po lesie? 
—t zadała sobie pytanie wdowa Langrange. Płaszcz — 
cudzy, olbrzym, a płaszcz na nim jak kurtka... Wreszcie 
odważyła się na pytanie:

—  A może pan pobłądził?
Skinął głową.
— Czy pan chce trafić do Saint Jean, czy pan stamtąd 

idzie?
Przybysz z wysiłkiem ułożył zdanie, złożone z wyrazów 

niemieckich i francuskich:
—  Opuściłem kopalnie, idę w góry.
— Dokąd mianowicie?
—  Tam, gdzie nie ma Niemców.

Może zabił innego Niemca? Cóż, to dobrze... Ale co 
zrobił w kopalniach? Tam są gestapowcy... Wdowę La­
grange rozpierała ciekawość, ale nie wiedziała, w jaki 
sposób wybadać Niemca — czy jest porządny, czy też 
łapserdak? Nakarmiła go zupą. A Niemiec milczał... Na 
ulicy ciemno, zimno. Gdzież on pójdzie po nocy? Ale jak 
tu zatrzymać u siebie bosza? Może to gestapowiec z ochro 
ny kopalń?... Jak gdyby odgadując jej myśl, rzekł:

—• Madame, ja nie jestem Niemiec.
Wdowa Lagrange rozgniewała się: wpuściła go, dała mu 

zjeść, pożałowała, a on kpi sobie ze mnie!
— Pan może jeszcze powie, że z pana Francuz?
Roześmiał się i wdowa znów pomyślała: jaki ma dobry

uśmiech!
— Madame, ja uciekłem. Jestem Rosjaninem.
Wówczas Marie, która choć odwrócona, przez cały czas,

przysłuchiwała się rozmowie, zawołała:
—  Odrazu pomyślałam, że to jest jeniec rosyjski!
Siedział przy okrągłym stole. Marie przyniosła atlas,

czerwonym ołówkiem wyznaczona na nim była linia 
frontu.

— Rosjanie przeszli Dniepr...
Gość zamknął oczy, na jego obliczu zastygł uśmiech 

szczęścia. Następnie wskazał Don-:
— Ot tutaj mnie wzięli. Byłem ranny — w pierś...
Po chwili milczenia powiedział cichym głosem:
—  Szukam, gdzie partyzanci...
Wdowa Lagrange i Marie wymieniły spojrzenia, nic nie 

odpowiedziały. Położyły Rosjanina spać. Gość Z przestra­
chem spojrzał na poduszkę, białe prześcieradło i zasnął od­
razu — przewałęsał sję po lasach dwie doby.

— Rano pójdę do Miki — powiedziała matce Marie — 
zapytam, co z nim robić.

Zasię Rosjanin spał. Śniła mu się wielka, jasna rzeka. 
Nagle wylatuje most i dym czamo-siny... A później jest 
bardzo cicho, siedzi w lustrynowej marynarce przy okrą­
głym stole obok starej Francuzki, na jej kolanach jest Misz­
ka... Dlaczego mnie nie poznaje?... Miszka!...

—  On coś mówi przez sen — rzekła wdowa Lagrange.
— Marie zaczęła nasłuchiwać.
— „Miszka“ ... Co to oznacza?... Wliesz, mamo, ja wła­

śnie tak wyobrażam sobie Rosjan. Twarz ma dobrą, ale ja 
rozumiem, że Niemców w Rosji strach ogarnia — taki mo­
że zadusić...

Marie wyszła o świcie; wyszła pocichutku, żeby gościa 
nie obudzić. Okiennice były szczelnie zamknięte, więc Ro­
sjanin obudził się dopiero wtedy, gdy do pokoju wszedł 
młody człowiek, ubrany cokolwiek dziwacznie — flanelo­
we spodnie, zdjęty z niemieckiego oficera mundur, fran­
cuskie kepi. Był to Miki. Zapytał:

— Ktoś ty?
—  Rosjanin.
— Jaki Rosjanin?
— Jeniec. Starszy iejtnant wojsk inżynieryjnych Miko­

łaj Woronow.
Chciał opowiedzieć, jak znalazł się we Francji, ale nie 

starczało mu słów.
—  Dobra, chodź do naszych—rzekł Miki. — Dede rozu­

mie po niemiecku.
W innych czasach przygody Woronowa mogłyby ludzi 

zdumiewać, ale wówczas działo się tyle rzeczy zadziwia­
jących i nieprawdopodobnych, że partyzanci oddziału 
„Grupy Mocquet“ ustosunkowali się do obecności rosyj­
skiego oficera jak do czegoś zupełnie naturalnego. Tylko 
Marie siedziała nad atlasem i — jak daleko jest od Donu 
do Brive!... A tymczasem Dede naradzał się z Woronowym 
co do zamierzonej operacji: trzeba wysadzić most kolejowy 
na linii Brive —  Tuluza. Dede powiedział później towa­
rzyszom: „Znaleźliśmy prawdziwy skarb! On wysadzał lep­
sze mosty...“ .

Woronow oswoił się z towarzyszami odrazu. Pragnąc wy­
razić mu swoje uczucia, klepano go po ramieniu, mówio­
no mu: „Jesteś Rosjaninem — to bardzo dobrze“ , „bosz — 
kaput“ , „my jesteśmy komunistami“ ... Przezwano go Nie­
dźwiedziem; ucieszyło go to: Nina mówiła mu często, że 
jest podobny do białego niedźwiedzia.
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